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C«ny ogłoszeń
za wiersz milime­
trowy przed 1 złoty 
w teKicie 59 gr, za 
tekstem 40 gr. Ogto 
szania tabelarycz­
ne 09 proc., a świą­
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ie ]. Drobne ogło­
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pracy 5 gr. za wy­
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mm
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Marian Domagała
Kierownik Szkoły N r .  7 w Dąbrowie 8órn

PREZES OGNISKA ZWIĄZKU NAUCZYCIELSTWA POLSKIEGO, BY­
ŁY CZŁONEK SZKOLNEJ RADY MIEJSKIEJ, ZASŁUŻONY PRACO­
WNIK OŚWIATOWY, KAWALER KRZYŻA NIEPODLEGŁOŚCI 

snuarl dnia 9 g ru d n ia  1936 r.

Wyprowadzenie zwłok z domu żalo by przy ul. K rótkiej Nr. 9 do ko­
ścioła parafialnego, a naetąpuie na c m e n ^ rz  miejscowy odbędzie się w so­
bole, dnia 12 grudnia br o godz. Ii-ej.

Zm arły pozostawia po sobie głęboki i a\ wiród członków Związku Nau 
ezycie’stwa Polskiego.

Cześć Jego pam ięci!
OGNISKO ZWIĄZKU NAUCZYCIELSTWA 
POLSKIEGO W DĄBROWIE GÓRNICZEJ

-w: f -3  - i-ijfe. y. Y •' b  Lf'*v 'Ąv

Marian Domagała
Kierownik szkoły powszechnej Nr. 7 w Dąbrowie Górniczej, 
Członek Zarządu Oddz. Powi dowego Związku Nauczycielstwa Pol. 
skiego i Prezes Ogniska Z\v. Naucz. Polskiego w7 Dąbrowie Góra. 

zmarł dnia 10 grudnia 1938 r.
W Zmarłym tracim y samiennego wychowawcę młodzieży i p ra ­

cownika na niwie oświatowej, dobrego kolegę, oraz wybitnego 
działacza Zw. Nauczycielstwa Polskiego.

Cześć Jego pamięci!
ZARZĄD ODDZ. POWIATOWEGO 

ZWIĄZKU NAUCZYCIELSTWA 
POLSKIEGO W BĘDZINIE.

Abdykacja króla Edwarda VIII
na tron wstąpi książę Yorku

LONDYN, 10.12. PAT. Agencja 
Reutera donosi: Król abdykował. R y l 
zdecydowany wyrzec się tronu. Na 
tron wstąpi książę Yorku.

Parlam ent brytyjski,- przeżył dziś 
historyczny dzień. N ajstarsi nawet po­
siew :'e Izby nie pamiętają, aby parla­
ment byl tak przepełniony, jak dziś. 
O godz. 15-ej na salę obrad wszedł mi­

n is te r Simon, który powrócił od króla 
z foit. Belvedere, gdzie w jego obecno­
ści, jako resortowego m inistra kroi 
Edward V III  podpisał swe orędzie ab- 
dykacyjne. Jako świadkowie byli o- 
becni trzej bracia króla: książę Yorku, 
książę Gloucester i książę Keniu. — 
Przed parlamentem na skwerze W est­
minster u oraz u wylotu Po wing Street 
zebrał się w tym czasie parotysięczny 
tłum. O godz. 10.30 na saię o i rad 
wszedł premier Baldwin, powitany o- 
wacyjnie przez Izbę.

Gdy skończyła się interpelacja o 
godz. 13.45 speaker oświadczył, że pre­
mier proponuje zmianę dzisiejszego po 
rządku dziennego, ponieważ ma do za­
komunikowania łzbie ważne orędzie 
króla. Propozycja speakera została 
j.rzyjęta i wówczas premier Baldwin 
powstawszy z miejsca wolnym kro­
kiem udał się na koniec sali obrad i 
stamtąd z miejsca skąd komunikowa­
ne są Izbie wiadomości od króla, do 
nioslym głosem zawołał • „Orędzie J- 
K. 11.” i skłoniwszy się głęboko spea­
kerowi podszedł do niego, doręczając 
mu historyczny dokument. Speaker 
powstał i odczytał orędzie królewskie 
o postanowieniu króla zrzeczenia się 
tronu na rzecz swego brata księcia 
Yorku.

W orędziu swym król oświadcza, iż 
wysoko sobie ceni prośby, z jakimi się 
do niego zwracano, by powziął inną 
decyzję, ale postanowienie jego jest 
nieodwołalne. Wszelka dalsza zwłoka 
- - oświadcza król w swoim orędziu, 
negłaby być jedynie szkodliwa dla na 
rodów, którym starałem się służyć ja ­

ko książę W alii i jako król. Opuszczam 
te narody w głębokiej nadziei iż dro- 
gn, którą obrałem jest najlepsza dla 
trwałości i pomyślności nu ich ludów.

Orędzie kończy się życzeniem, by 
nie było żadnej zwłoki w wykonaniu 
dekretu, który podpisał i by niezwLe?

nie zostało wydane zarządzenie, za­
pewniające w stąpienia na tron praw­
nemu następcy króla, bratu  jego, k.-się- 
*iu Yorku. Speaker odczytał orędzie 
wzruszającym głosem. Członknw e 
Izby w  skupieniu wysłuchali orędzie. 
Na wielu twarzach malowało się

'fint

Wszystkim, którzy w fcaidzo ciężkiej chwili s tra ty  najukochańszej 
Żony i M atki

a p. Bronisławy Kłoss
okazali nam  tyle szczerego współczucia i serca, a w szczególności, Dueho 
łieństw u: lis . Kan. T. Jankowskiemu, lis . Dyr. J. Sobczyńskiemu, lis. 
pref. M. Jungowi, Ks. Łopaeińskicmu i Ks. Jliwaezowi, Lekarzom za tro­
skliwą opieką w czasie choroby: Dr. liaz. Suchodolskiemu, Dr. J . Kubac­
kiemu Dr, A. Osińskiemu, Dr. Grabowskiej - Mromlińskiej, Kcnsyljan- 
iorn: Dr. Sł. Star-zyńskiemu i Dr. II. Zahorskiemu, Dyrekcji i uczenicom 
gnnn. im. Em. P later, hufcowi i IV drużynie harcerstwa w Sosnowcu, Za­
rządowi Zrzeszenia Właścicieli D rukarń Zagł. D ąbr, współwłaścicielom i 
pracownikom Sosnowieckich Zakładów Graficznych, przyjaciołom ora? 
w zystkim, którzy odprowadzili drogie nura zwłoki na miejsce wiecznego 
spoczynku, składamy z głębi zbolałego serca Bóg Zapłać

Mąż i dzieci.

Atak wofsk powstańczych
na pozycje broniące Madrytu

tych znaczną ilość rakiet świetlnych. 
Zaniepokojeni powstańcy w ycofili tię 
w nieładzie. W  Villa Verde wojska 
rządowe zdobyły kilka domów. Na 
innych odcinkach panuje spokój. Lot­
nictwo rządowe dokonało licznych lo­
tów wywiadowczych w okolicach 
M adrytu, oraz nad wybrzeżem morza 
Śródziemnego.

BILBAO, 10.12. Baskijska rada 
rządowa komunikuje: Mimo burzy i
zamieci śnieżnej wojska rządowe w 
dalszym ciągu umacniają swoje po­
zycje, z których wkrótce wyruszą do 
amku. Na froncie Alava na stronę 
wojsk rządowych przeszło kilkunasto 
powstańców.

H iszpańska agencja rządowa do­
nosi: Powstańcy zaatakowali pozy­
cje, broniące M adrytu od strony dr >■ 
gi do Estram adure. A tak piechoty 
popierały trzy czołgi. Dowództwo 
wojsk rządowych w pewnym momer- 
e-e kazało rzucić w stronę ataku i \-

Wybory do rady miejskiej
w Pozmanlu nie odbędzie się

W ARSZAW A, 10.12. Wybory do 
rady miejskiej w Poznaniu nie odbę­
dą się. Trybunał Najwyższy uchylił 
Niwiem decyzję Ministerstwa Spraw 
.Wewnętrznych, rozwiązującą radę 
miejską wybraną w 1933 r. Najwyższy

Trybunał uwzględnił więc protest rad 
uych złożony po rozwiązaniu rady.

Wobec tego w prawa wprowadzo­
na zostanie z powrotem rada wybra­
na w 1933 r., a wybory wyznaczone 
na 27 grudnia br. nie odbędą się.

wzruszenie. Gdy speaker skończył od­
czytywanie zabrał g los prem ier Bal- 
d\v:n, po czym posiedzenie odroczono.; 

•  •  •
B. król Edw ard V III  opuści praw  

dopodobnie Anglię ju tro  wieczorem, 
’/rzek ł się on wszelkich tytułów  i n o ­
sić będzie nazwisko Windsor. Książcf 
Yorku wstąpi na tron w sobotę po 
< łudniu.___________________________

Zgon Leona Wasilewsk ego
WARSZAWA, 10. 12. PAT. Dziś 

nad. ranem zmarł w Warszawie ś. p. 
Leon Wasilewski, dyrektor Insty tu tu  
Badań Najnowszej H istorii Polski, re­
daktor naczelny czasopisma „Niepodle 
gło«ć“ _ b. pierwszy minister spraw 
zagranicznych Rzpiitej.

Plenarne posiedzenia'
Senatu I Se;mu

WARSZAW A, 10. 12. Marszalek 
Souatu P ry  stor wyznaczył plenarne 
posiedzenie Senatu na poniedziałek 14 
bm. na godz. 10.30 rano.

Plenarna posiedzenie Sejmu zwoła­
ne zostało przez marszałka Cara. na 
wtorek 15 bm. na godz. 16-tą. Porządek 
dzienny nie został jeszcze ustalony.

Zabójcy synka Lindbsrqha
pozostałą na wolności

NOWY JO R K , 10. 12. PAT. Gu­
bernator stanu Nev Jersey7, E ofman, 
oświadczył w wywiadzie prasowym, że 
zabójcy synka płk. Lmdberglia do­
tychczas pozostają na wolności i że do 
czasu ich uwięzienia o wyjaśnieniu tej 
trageznej zbrodni mowy być nie może. 
Zdaniem gubernatora,

Krwawy napad bandycki
na sklep w W arszawie

W ARSZAW A, 10.12. Wczoraj w,e 
ozorem na przedmieściu W arszawy 
Targówek dokonano zuchwałego .a- 
padu na sklep KrysieAvicza. Do skle­
pu wtargnęło 4 zamaskowanych ban­
dytów i pod groźbą reAvohverow 

zażądało pieniędzy. 
Krysiewicz zdążył scbycić za rewol­
wer i zasypał rabusiów kulami. Ban­
dyci odpowiedzieli również strzałam i. 

iW Avyniku strzelaniny Krysiewicz

/.ostał
ciężko ranny w pierś.

Rany odniosła rÓAvnież żona Kr^sie- 
Avieza. Jeden z napastnikÓAY Witold 
Stanisławski postrzelony przez K ey/ 
sieAvicza a v  brzuch zmarł w szpitalu. 
Trzej pozostali bandyci zbiegli. Około 
północy policja przeprowadziła na 
Targówku obławTę, aresztując podej7 
rza o napad

kilkunastu mężczyzn.
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Ha szpaltach pism
PRÓBA SIŁ

 ̂ Jak  to już niejednokrotnie zwra> u 
iiśmy uwagę, wojna w Hiszpanii jest 
coraz mniej hiszpańską, a coraz occ/ 
wiściej próbą sit Niemców i Sowietów 
Na dowód tego przytaczamy fra­
gment korespondencji „Kuriera War. 
szawskiego“ z hiszpańskiego placu bo 
ju.

Niem cy opowiadają dużo o strąconych 
os’atnio samolotach sowieckich, których 
coraz wice*j walczy po stronie „czerwo­
nych^. W yrażają się z dużym uznaniem  
o szybkości rosyjskich pościgowców, o ich 
karabinach maszynowych i urządzeniach 
specjalnych. Wadą tych samolotów jest 
natomiast], podług nich, ich słaba kon­
strukcja i licha równowaga, wskutek któ 
rej d.o strącenia takiego aparatu wy star 
czy często zuaczuie mniej celnych strza- 
łów, niż do zestrzelenia aparatu niemiec­
kiego lub włoskiego. O obsłudze sam olo­
tów' czerwonych mówili z dużym sceptycy 
zmem, twierdząc, ze jest to zbieranina z 
całego świata i to, ze Rosjanie, jacy Się 
między tymi lotnikami znajdują ,ua pew  
no nio należą do najlepszych Jakim i So­
wiety dysponują. Z tym materiałem, mr- 
w iii Niemcy, nawet średni lotnicy doka- 
zaliby znacznie więcej ,niż dotychczaso­
wo wyczyny czerwonego lotnictwa.

 llTtll-------

Z KRAJU
EKSM ISJA SZKOŁY.

Na terenie m. Radomska rozeszła się a- 
larmująca wiadomość, iż jedyne w Radom 
sku gimnazjum żeńskie .Jadwigi Chomiez 
zostało na skutek ekmisji wjrrzucone na 
bruk i z tego powodu nauka została pc/cr 
wana. Na podwórzu przyległym dc gim na­
zjum, piętrzą się porozrzucane rzeczy 
szkolne, jak: ławki, stoliki, krzepła, porno 
cc naukowo lip.

Od pewnego czasu gimnazjum to popa 
dło w ciężką sytuację finansową, oo spo­
wodowało zaległości z opłacaniem komor­
nego.

W łaściciel domu, w którym znajdowało 
się gimnazjum .niejaki Pajzer, mimo przy 
rzecze u ze strony dyrekcji szkoły ,iż komór 
nc w niedługim czasie zostanie zupełnie 
wyrownąna. skierował sprawę do sądu 

gdzie oczywiście uzyskał eksmisję, która 
została wykonana. Dzieci, uczęszczające do 
toj szkoły, płaczą na widok ruiny! W iado  

mość o tym  nieobywaiełskun fakcie wywo 
lał wśród tutejszego społeczeństwa ogólne 
oburzenie.

KRW AW A W AŁKA PROBOSZCZA Z 
BANDYTAMI.

Na plebanię proboszcza kościoła para­
fialnego w osadzie Radziejowice, gm Gio 
dzisk, pow. błońskiego, ks. Antoniego Zre 
lińskiego, ouegdaj dokonano napadu ra 
bunkoweg-o.

Około godz. 3.80 nad ranem po wycięciu 
szyby w oknie i wyłam aniu zamków w 
drzwiach, wtargnęło na plebanię kilku uz­
brojonych w noże i rewolwery bandytów. 
Znudzony ze snu ks. Zieliński chwycił re­
wolwer i stanął w drzwiach pokoju, w 
którym gospodarowali bandyci. .Toden z 
napastników ©świętu} ks. Zielińskiego śle 
pą latarką i oddał do niego strzał rewol 
werowy. Kula ugodziła ks. Zielińskiego w 

lewą nogę.
Proboszcz ukrywszy się za framugą 

drzwi zaczął ostrzeliwać bandytów. AY, wy 
niku .trwającej przez kilkanaście minut 
strzelaniny, ks. Zieliński otrzymał drugi 
postrzał w szyje. W reszcie bandyci sp ie­
szeni głosoma nadbiegających z pomocą 
sąsiadów — zbiegli przez okno.

Na miejsce przybyli przedsiawicieie 
wojewódzkiego 0 rzędu Śledczego i zarzą 
dzili obławę w ca lej okolicy.

LUFY' KARABINÓW  YV... SKARBCU  
PIOTRKOWSKIM.

Niezwykle sensacyjnego odkrycia doko 
nałą kontrola zabezpieczeń w skarbcu ma 
gis trat u piotrkowskiego, przeprowadzona 

.przez władze miejscowe ze starostą Strze 
mińskim na czele. W  skarbcu tym  znale­
ziono skrzynkę z., lufam i karabinów m a­
szynowych „Maksym". Lufy są doskonale 
zakonserwowane.

Szczegóły zo względu na dobro tocząc, 
go się śledztwa są trzymane w; tajemnicy.

Co zdrowsie, pożyteczniejsze i tańsze...? y  
»  30 1 kieliszek wódki czy

■rauy 5  Kklanek wyborowego mleka ze S p Ó I d Z l C l l t l  Z i i l t t l a M s k i e l
dla zbytu młaka,

D A 3 R 9 W A  G Ó R N I C Z A  
ul. 3-go Ma]a 18, tel. 8 83 35

BKE3I

S O S N O W I E C  
ul. Sienkiewicza 1, tel. 619 45

Krwawy finał zawiedzionej miłości
Samobójstwo arystokraty w restauracji

W Bdydgoszczy smutny koniec 
znalazła w tych dniach wielka, bez­
graniczna mijość pewnego arystokra­
ty do młodej dziewczyny. W jednej 
z restauracyj przy ul. Gdańskiej krSt 
ko po godz. 12 w południe 
zastrzelił się na oczach swej ukocha* 

nej.
i licznych gości 42-letni artysta-ma- 
larz Bohdan de Rosset, zamieszkały 
na Wileńczyźnie. Jednym celnym wy 
strzałem z rewolweru w okolicę sarea 
arystokrata pozbawił się życia. Samo 
bójstwo wywołało w mieście wielkie 
wrażenie. Szczegóły tej tragedii są. na 
stępującce.

Po dwuletnim pobycie w Paryżu 
Bohdan de Rosset powrócił w lip ni 
br. z dwojgiem dzieci, liczących pięć 
i sześć lat do kraju. Żona jego pozo­
stała w stolicy Francji. Mażonkowie 
bowiem poróżnili się postanowili się 
rozejść. Zrozpaczony artysta wraz z 
dziećmi zamieszkał u krew nychw r a 
jątku Jurkiszki w gminie Mejszagolsk 
pod Wilnem. Często dojeżdżał do Wił

na i zapoznawszy się tam z pewną i2- 
letnią panną, mieszkanką Wilna, 
de Rossę t zapłonął do niej szaleńczą 

miłością.
Miłość ta była jednostronna, nie­

odwzajemniona. A rtysta starał się o 
względy młodej dziewczyny, lecz da­
remnie. Rodzice jej równ iżieeninci 
remnie. Rodzice jej również nic nie 
chciali słyszeć o arystokracie. Sprze­
ciwiali się przede wszystki ze wzglę­
du na nieuregulowane prawnie stos an 
ki małżeńskie do Rosseta z jego do tych 
czasowy żoną, a ponadto ze względu 
na wielką różnicę wieku. Zaważył tak 
że fakt, ze deRosset był prawosławny 
a panna wyznania rzymsko - katołic 
kiego. Nie zrażając się przeszkoda­
mi, arystokrata w dalszym ciągu 
pragnął zdobyć ukochaną dziewczynę 
i prześladował ją na każdym kroku. 
Będąc z natury bardzo porywczy, 
mógł się dla niej stać niebezpieczny. 
Przewidywali to rodziece dziewczyny 
i postanowili

w tajemnicy przed zakochanym

PRYWATNE ZYCIE
księcia Jorku, przyszłego Króla Anglii

Po ewentualnej abdykacji króla 
Edwarda V III — tron po nim obej­
mie jego brat, książę Jorku, oficjalny 
następca tronu. O możliwościach bra­
ku zgody z jego strony narazie nie 
mówi się. Uchodzi więc niemal za ab­
solutnie pewne, że korona Anglii 
przejdzie w jego ręce.

Kim jest w życiu prywatnym ów 
domniemany król Anglii?

Albert - Fryderyk - A rtur - Jerzy 
książę Jorku ma w chwili obecnej: lat 
U. Jest

| i rok młodszy od króla Edwarda V III
Wysoki, barczysty .wysportowany st i- 
nowi typ prawdziwie nowoczesnego 
Anglika. *»*

Ks. Jorku poślubił arysokratkę 
szkocką, Lady Elisabeth Bowes Łyor, 
najmłodszą córkę księcia de Strath 
more et Kinghor. Księżniczka była 
damą dworu królowej Mary, miału 
więc okazję spotykać często synów 
królewskich.

Małżeństwo ks. Jorku 
jest bardzo szczęśliwe 

Oboje przywiązani do tradycji doma­
torzy, czują się najlepiej w zaciszu 
domowym. Poświęcają wiele uw igi 
wychowaniu córeczek, dziesięciolet­
niej księżniczki Elżbiety, predestyno­
wanej na królową i siedmioletniej Maj 
gorzały - Róży.

W roku 1920 książę Albert otrzy­
muje tytuł ksęcia Jorku. Z tą chwilą

UPARTY SAMOBÓJCA.
Lokatorzy domu nr. 21 przy ul. Strzel­

ców Bytomskich w Chorzowie zostali zelck 
fryzowani niezwykłym  wypadkiem pod­

wójnego zamachu na swe życie, jakiego 
dokonał lokator tego domu 37 1. Jan Fur­
man.

Denat postanowił rozstać sii; z życiem  
przez powieszenie się. Jednakże sznur, 
m  którym zawisł okazał się za slaby i cia 
lo samobójcy upadło na ziemię .

Desperat w zapamiętaniu chwyci! nóż 
rzoźneki i z całą siłą wbił go sobie w pierś 
prniżej serca. Cios był śm iertelny i Jena 
• a nie udało się już uratować.

Policja prowadzi dochodzenie celem u- 
sxaloma przyczyny desperackiego kroku 
Furmana.

na życie jego pada pewien cień- musi 
z racji swego tytułu brać udział w ży­
ciu publicznym. Domator, stroni j/y  
na ogół od towarzystwa, zmuszony 
jest odtąd uczestniczyć we wszelkich 
obchodach oficjalnych, w przyjęciach 
dworskich. Zmuszony jest przema­
wiać.

Publiczne przemówienia uwydat­
niły jego wadę:

książę Jorku jąka się.
Jąkał się już od dzieciństwa i wada 
ta miała niewątpliwie wpływ na jeg > 
surowe usposobienie, małomówność i 
niechęć do towarzystwa. Ilekroć zna­
lazł się w towarzystwie wada ta sta­
wała się dlań nieznośną. W wielu w y­
nikających stąd trudnych sytuacjach 
wielką pomoc okazywała mu jego 
małżonka. Zawsze umiała w odp>- 
wiedniej chwili zwrócić na siebie r-  
wagę towarzystwa i dać możność 
swemu małżonkowi wybrnąć z tra ­
gicznej pauzy.

Wada ta stawała się wręcz klęską, 
gdy książę Jorku musiał przemawiać 
publicznie. Zazwyczaj układał sobie 
zawczasu przemówienie, w którym 
unikał zbyt trudny on w wymowie 
słów. Nie zawsze to jednak pomagano.

Prawdziwym zbawcą dla ksjęcia 
Jorku okazał się lekarz australijską 
Lyonel Logg. Książę Jorku leczył się 
bezskutecznie u wielu specjalistów, 
gdy wreszcie zwrócono mu uwagę :ia 
doktora Logga wynalazcę 

specjalnej metody usuwania wad 
wymowy.

Dr. Logg przybył do Londynu. 
Książę Jorku z wielkim zainteres >• 
waniem i pilnością słuchał jego ra i, 
stosując zalecaną metodę leczenia.

Po kilku miesiącach rezultat ku 
racji okazał się nadspodziewanie dob- 
ly. Książę niemal zupełnie pozbył się 
jąkania. Mowa jego zanotowana t a 
płytach gramofonowych

nie wykazywała defektu.
Jedna z cech jego charakteru jest 

również skromność.
— Jestem całkiem podobny do 

tych, co pracują w biurach i fabry­
kach — zwykt jest mówić, gdy ludzie 
podziwiają jego mrówczą pracowi­
tość.

de Rossetem córkę swą wysłać do 
znajomych na dwutygodniowy pobyt 
do Bydgoszczy.

Przyjechała ona do Bydgoszczy w. 
dniu 1 grudma a już w trzy dni póź­
niej — dowiedziawszy się nie wiado­
mo w jaki sposób o wyjeździ© swej u- 
kochanej do Bydgoszczy — zawita! 
także do tego miasta de Rossett i za­
mieszkał w Bydgoszczy u swego znaj a 
mego. Nie znając adresu ubóstwianej 
kobiety, przez dwa dni starał się ją 
odnaleźć, wreszcie w trzecim, kry tycz 
nym dla niego dniu w godzina-*,h 
przedpołudniowych spotkał ją  na Pla 
cu Wolności. Przeczuwająca coś złe­
go, panna P., na widok de Rosseta 

zamierzała uniknąć spotkania 
lecz było już za późno. Artysta zbli­
ży się do niej, i poprosił do baru. 
Dziewczyna nasamprzód stanowczo 
odmówiła, lecz później wobec bezust in 
nego nalegania zgodziła się pójść do 
restauracji.

W lokalu de Rosset wypił cztery; 
większe kieliszki koniaku, a dziewezy, 
na kawę. Podczas bardzo ożywionej 
rozmowy nalegał, ażeby wbrew woli 
rodziców
została jego żoną i matką jego dwojw 

ga dzieci,
bez niej bowiem nie wyobraża sobie 
przyszłości. „Ty, albo ziemia!“ „Ty 
albo ziemia! “ — powtarzał kilkakr^t 
nie i zażądał stanowczej odpowiedzi. 
Gdy dziewczyna dała w końcu wymi­
jającą odpowiedź, wstał od stołu i się­
gnął do kieszeni płaszcza, wiszą ;eg i 
opodal stolika. Zdawało się dziewezy, 
nie źe zamierza z kieszeni wyciągnąć 
papierosy. Tymczasem do Rosste wy 
dobył z kieszeni rewolwer i błyska­
wicznie skierował lufę do swej pier­
si.
Momentlanie padł strzał i artysta zwa 

łił się na podłogę.
Dziewczyna zemdlała, a wśród go­

ści powstała panika.
Celny był wystrzał w okolicę ser­

ca. Kula przebiła aortę,
Bohdan de Rosset był rotmistrzem 

w stanie spoczynku i odznaczony krzy 
żem „Virtuti Militari".

Przed świętami
WYSYŁAĆ WCZEŚNIEJ PACZKI ŻYW 

NOŚCIOWE.
W związku zo zbliżającymi się święta 

m i Bożego Narodzenia i spodziewanym  
z tego powodu zwiąkszemem obrotu pa­
czek żywnościowych. Poczta zwraca się 
do swych P. T. Klientów z prośbą o trwa 
ie opakowanie paczek żywnościowych 
oraz wypisywanie na opakowaniu dokła­
dnego adresu odbiorcy paczki i rodzaju 
pi zesyłanego artykułu żywnościowego. 
Leży to w interesie samych nadawców pa 
czek żywnościowych, gdyż właściwe i 
trwale opakowanie paczki oraz wskazanie 
radzaju artykułu spoż. zabezpiecza prud  
uszkodzeniem zawartości, a dokładny ad­
res zapewnia prawidłowe i szybkie d o łą ­
czenie tych przesyłek adresatom.

O sposobie opakowania paczek bqdą 
udzielały wskazówek wszystkie placówki 
pocztowo - telekomunikacyjne.

W  ostatnich dniach przód świętami Hi 
żego Narodzenia wzmaga się ruch kores­
pondencji, wskutek czego urzędy poczao- 
wo są przeciążone pracą i z trudem utrzy, 
m ują służbą doręczeń przesyłek na należy 
tym poziomie.

:W| związku z tym należy jak najwczeł 
niej w ysyłać korespondencją świąteczną, 
aby można było uniknąć trudności w prza 
wozie i doręczeniu przesyłek w ostatnich 
dniach pnzed świefjami.
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D W A  C E L E
Młodzież w oddziałach obrony narodowej

Jak  donosiliśmy, ukazało się oh- 
wieszczenh- ministra spraw wojsko­
wych o zaciągu ochotniczym do od­
działów obrony narodowej.

Pozbawieni pracy rezerwiści i m.ło 
dzież przedpoborowa zostaną na o r t  es 
największego nasilenia bezrob icia 

od pierwszych dni stycznia 193/do 
20 marca — w7cieleni w specjalne ( d 
działy, które zostaną zorganizowane 
przy nieirtórych pułkach pieełio;/ i 
to
w okręgach najbardziej dotkniętren 
bezrobociem, a między innymi w Zn 

głobiu.
Oto nowa zupełnie forma akcji, 

zmierzającej do zadośćuczynień i.u 
dwom wielkim potrzebom i dwom do­
niosłym hasłom: obrony narodowej i 
walki z bezrobociem.

Dla Państwa i społeczeństwa, dla 
-rzyszłości, dla wzmocnienia prac 

obronnych, nie może być zaprawdę rze 
ozą obojętną, w jakich warunkach by­
tu żyje i wychowuje się rezerwista, 
który po opuszczeniu koszar znalazł 
się w ogromnych trudnościach znale­
zienia piacy a z chwalą nieotrzymania 
jej popadać poczyna coraz bardziej 
w otchłań nędzy materialnej, a zara­
zem ulega coraz silniej depresji psy­
chicznej sprowadzającej go na ma­
nowce pesymizmu i utraty whary w 
społeczeństwa i dobro zbiorowe. Tak 
samo me może być obojętne, 
jak się kształtuje życie młodzieńca 

w okresie kilku lat przedpoboroAvynh 
— młodzieńca, z braku pracy ulega­
jącego wpływowi destrukcyjnemu a- 
gentur obcych, czyhających właśnie 
na podatny żer w środowiskach bezro 
botnej młodzieży, lub też i bez takie­
go wpływu ulegającego korupcji, Im 
przecież wiemy, że głód jest złym do­
radcą, a jedno poślizgnięcie się mło­
dzieńcze może odbić się na losacłi całe­
go życia...

I dlatego też wszystko co naszą 
młodzież ochrania przed niebezpie­
czeństwami deprawacji fizycznej i 
moralnej — jest pracą pozytywną i 
twórczą. Zwłaszcza w tym szczęśli­

wym ujęciu, jak połączenie dwóch ce­
lów: ,
obrony narodowej i ocłirony przed 

bezrobociem.
I  jeśli choćby kilka tysięcy mło­

dych ludzi, grzęznących w odmętach 
bezrobocia, zostało spiowadzonych w 
ramy organizacyjne oddziałów, pozy­
tywnie pracujących dla obrony nuro 
dowej — to już i to wnosi wartości 
realne. Bo gdy pomyślimy, jakby ci 
młodzi ludzie spędzili styczeń luty i 
marzec, pozbawieni zajęcia a skazani 
na doraźną pomoc — a jak te mięsną 
ce spędzą, otrzymawszy utrzymanie, 
umundurowanie i co najważniejsze: 
zatrudnienie — to zrozumiemy dopie 
ro wagę społeczną tej decyzji władz 
wojskowych.

Akcja jest nowa; po raz pierwszy

zostaje u nas zastosowana. Jest ona 
oparta na ochotniczym zaciągu: 
nie ma w niej ani krzty przymusu.
To wojsko ze swej strony czym wysi 
łek, aby czynnie wspomóc wielką akcję 
ogólno- państwową walki z bezrobo­
ciem. Wojsko wybrało bardzo szczę­
śliwą foimę tej współpracy; daje za 
trudnienie w okresie zimowym bezro­
botnej młodzieży — zatrudnioni.e 
wzmacniające zarazem potencjał obro 
ny Państwa.

Niewątpliwie nowa forma akcji za 
trudnienia części bezrobotnej młodzie 
ży wykaże się pozytywnym sekcesem 
w dwojakim kierunku- uchroni część 
młodzieży przed fatalnymi skutkami 
bezrobocia — przysporzy dziełu obro­
ny realnych wartości, przepracowa­
nych przez oddziały „Obrony narodo 
wej".

Handel bronią i amunicją
rozwija się znakom cie

poszczególnych ministerstwach mili 
tarnych nad sprzedażą 
karabinów, gazów i środków wybu­

chowych.
Ludzie ci to potentaci lub wysłannicy 
potężnych zakładów przemysłowych 
a jedynym ich celem jest przekonać 
rządy państw o konieczności nabyu.i 
nowych zasobów materiałów bojo­
wych.

Na tle ożywionych rozmów dyplo­
matycznych i częstych posiedzeń aero 
pagu genewskiego, toczą się narady 
ciche lecz dla ludzkości niszczyciel­
skie. Celem ich jest zdobycie jakn tj- 
większej ilości zamówień na broń i 
amunicję. Handel się rozwija.

Sekcja zbrojeniowa Ligi Narodów 
opublikowała obszerne sprawozdanie 
poświęcone międzynarodowemu han­
dlowi bronią i amunicją oraz materia­
łami wojennymi. Raport ten, któ y 
przedstawiony został członkom Rady 
Ligi Narodów, zawiera interesujące 
dane związane
z przmysłem wojennym wszystkich 

państw kontynentu,
nawet tych które nie zasiadają przy 
stole genewskim. W ubiegłym roku 
wartość produkcji i materiałów wo­
jennych wynosiła 71,2 milionów dola­
rów' złotych. W porównaniu z rokiem 
1929 Avzrost produkcji można określić 
cyfrą 21 proc.

Najbardziej charakterystyczne są 
liczby ujawniające szeroko rozbudo­
wany aparat międzynarodowej wy­
miany handlowej w branży m ateria­
łów śmiercionośnych. Na firn amende 
świata zabłysły nowTe „gwiazdy", pro- 
wadzące ustawiczne konferencje w

W C IE P L E  DOMU, PRZY W IE ­
CZERZY, POM YŚLCIE O TY SIĄ ­
CACH GŁODNYCH I ZZIĘBN IE- 
TYCH. POMÓŻCIE IM, SK ŁA D A ­
JĄ C  OFIARĘ na POMOC ZIMOWĄ

Tani w ęgie l
(?!a rolników

Z Czortkowa donoszą, że koncern 
węglowy „Wspólnota Interesów" uru­
chomił na stacji kolejowej w miejsco­
wości Dżurena detaliczną sprzedaż 
węgla, przeznaczonego specjalnie dla 
rolników po cenie zł. 2.50 za cnt. Tak 
wydatna zniżka ceny dla rolników 
spowodowała masowy napływ ze wszy 
stkicli stron kupujących, którzy r»z- 
kupili w przeciągu kilku dni kilkaset 
ton węgla. Akcja ta spotkała się z 
wielkim uznaniem ze strony rolniku v 
i spowodowała, że węgiel dochodzi do 
rolników nawet tam, gdzie nigdy do­
tąd nie był używany.

Huta „Piłsudski"
przeprowadza n iw a  instytucje

Huta „Piłsudski w Chorzowie prza 
prowadza obecnie nową wielomiliono­
wą inwestycję, mianowicie buduje wy 
soki piec dla wyrobu surówki. Piec 
ten zostanie ukończony w sierpniu 
roku przyszłego. Ogólny koszt budo­
wy tego pieca wyniesie około 75 mi1, 
zł. Po ukończeniu budowy tego pieca 
huta „Piłsudski" przystąpi do bud u 
wy drugiego pieca.

Konwencja k o k s o w a
przestała istnieć

Polska Konwencja Koksowa z o- 
stała powołana do życia na podstawie 
umowy w celu regulowania zbytu 
koksu na rynku wewnętrznym, z 
dniem 30 listopada przestała istnieć. 
Umowa nie została przedłużona ze 
względu na znaczne zapotrzebowanie 
na koks na rynku wewnętrznym, wo­
bec czego nie zachodzi potrzeba dal­
szego regulowania zbytu koksu.

BOLACH 
GŁOWY
stosuj* mą fWonJU

■ w m m

Po ósmym kongresie sowietów
Nazwy cza jny  kongres sowi 3

tów uchw alił nową konsty tucję Z. 
S.S.R., wprow adzając do pierw otno 
go tekstu, przedłożonego przez Sta 
lina, nieliczna tylko popraw ki. J e ­
dynie popraw ka przy ję ta  do a rt. 19 
m iała większe znaczenie. P rzew ala  
je ona, że prezydium  najwyższej ra 
dy Z. S. S. R. ogłisić może s tan  wo­
jenny również w raze „konieczne­
go w ykonania zobowiązali m iędzy­
narodow ych, dotyczących wzajem 
nej, obrony przed napaścią!" Prze 
pis ten pozostaje w najściślejszym  
związku z między rodową akcją 
Moskwy, z jej próbą organizowa 
nla, zbiorowego bezpieczeństwa", 
a naw et wprost fron tu  „an ty faszy ­
stowskiego".

N a ogół wszakże linie zasadni­
cze przedłożenia konstytucyjnego 
S talina nie u leg ły  zmianie. U trzy ­
mane zostały w szystkie fikcyjne 
irezpisy wolnościowe, dem okratycz 
ne, liberalne i federacyjne, k t  T e 
wprowadzono dc konsty tucji so 
yieckiej, by  „zadziwić burżujów " 
;achodnio - europejskich. Zasada 
iberalno - dem okratyczna nowrego 
istro ju  sowieckiego ma uczynić ła t 
wiej straw ną propagandę komuniz 
nu  w świecie, a  poza tym  m a u ła t ­
wić grę „frontów  ludow ych'4.

Nowy ustró j Z. S. S R. zam iast 
głoszonego przez siebie federaliz- 
mu wprowadza „jeszcze większy 
centralizm  do państw a, k ierow ane­
go przez rządy „narodu wielkoro 
syjskiego".

To samo możua powiedzieć o 
przepisach na tem at wolności indy­
w idualnej, to lerancji relig ijnej itd.

D latego może nie najw ażniej­
sze by ły  teksty, nad k tó rym i „obi a 
dow al" nadzw yczajny ósmy kon­
gres sowietów, an i naw et urzędowe 
refera ty , ale nastró j , w jak im  odby­
w ała się ta  cała dobrze zainscenizo 
w ana parada  polityczna.

B yła ona jeszcze jedną m anife­
stacją  niew ątpliw ie ewolucji, jaka  
zaznacza się w Sowietach. Tylku 
ewolucja ta  bynajm niej nie zmierz a 
w k ierunku  liberalizm u i dem okra­
cji, ale w k ierunku  au tokra tyzm u i 
ściśle rosyjskiego nacjonalizm u z 
zachowaniem na zew nątrz styla i 
m etody in ternacjonalnej. N a 
ósmym kongresie sowietów triu m ­
fował przede w szystkim  m il Pu­
ryzm  rosyjski i odrodzony rosyjski 
im perializm . Takie pojęcia, jak 
„ojczazna", „naród" odzyskały w 
Sowietach praw o obywatelstwa.

K u lt siły staje  się tam  powszecli

ny. Uosobieniem tego ku ltu  jest 
„wódz narodów " Z. S. R. R. —  S ta­
lin. A u to ry te t jego, jak  zapew niała 
filosowiecka „P rag er P resse", s ta ­
le w zrasta.

N a ósmym kongresie Sowietów 
arm ia  odgryw ała główną rolę. W 
obradach uczestniczyli wszyscy 
czerwoni m arszałkowie, a co eh w i 
la  pow tarzały  się „owacje" na  Cłcść 
wojska. Generał C hrypin  wyliczał 
rozwój sił m ilitarnych  Sowietów.

Dowodził że w ciągu pierwszy.-,u 
dzie-uęcu miesięcy 1936 r. liczba 
zbudowanych samolotów wzrosła o 
95 proc. motorów o 146 proc.

Na kongres p rzybyły  też deb-ga 
cje arm ii czerwonej W  jej im ieniu 
zwrócił się do S talina powien kap i­
tan z przemową, w k tórej ośw iad­
czył, że „arm ia czerwona jest goto­
wa bronie ojczyzny" Pow ołując się 
na  słowa m arszałka W oroszyłowa, 
wypowiedziane w K ijowie, kap itan  
zapewniał, że „nie tylko nie pozwi- 
lim y napastnikow i faszystowskie 
m u wkroczyć na  nasze ziemie, ale 
pójdziemy go bić na jego w łasnym  
tery toriom "

Uniesiony tym  swoistym, odro­
dzonym „patrio tyzm em " rosyjskim  
tow. Zdanow, czerwony gubernato r

L en in g ra iu  wygłosi! znane ag re­
sywne pizem ówienie pod adresem  
państw  l-aTyckicb, co czynniki so­
wieckie m dow aly  następnie n a .k r 
rem nie zatuszować. Zresztą kom i­
sarz Litw inow też się zbytnio nio 
krępował w atakow aniu Niemiec 
i Japonii. K om isarz Lubczenko wo 
łał, że „arm ia czerwona zada w ro­
gom tak druzgoczącą klęskę, jak iej 
h istoria  jeszcze nie w idziała"

Do jakiego stopnia rozw inął się 
w Sowietach k u lt siły i wielkoś ć, 
świadczą również z zadowoleniem 
wygłoszone przez tow. Jakow i ewa 
porów nanie statystyczne, z któ­
rych w ynikało, że w ciągu ostat­
nich 12 lat ludność Rosji sowiec­
kiej wzrosła o 30 milionów, co sta  
nowi zdaniem Jakow łew a, 90 pree. 
ludności Polski. Znam ienne porów 
nanie.

Silna nacjonalistyczna Rosja 
S talina nie w yrzeknie się m iędzyna 
rodowej akcji kom unistycznej, 
Dzięki największemu pomieszaniu 
pojęć, jakie kiedykolwiek zos*>Io 
dokonane w historii,im perializm ,ro 
syjski uzyskał w międzynarodówce 
kom unistycznej narzędzie w alk i i 
w pływ u, jakiego n igdy  nie posiada 
ła carska Rosja.
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Przed zmianą ławników w sądach pracy
Dlaczego robotnicy niechętnie przyjmują mandat ławnika?

Po trzechletniej kadencji ma ulec od 
nowieniu w dniu 1 stycznia 1937 r. skład 
ławników we wszystkich sijdacu pracy, Po 
łożonych na terenie okręgu Sądu Apela­
cyjnego w Warszawie, a więc i w Żagle.
0 i u. W  dniu 1 grudnia upłynął term in 
składania przez organizacje pracodawców 
(reprezentowane przez Izby Przemysłowo 
Handlowe) i pracowników (reprezentowa 
nych przez związki zawodowe) list lean 
dydatów na ławników do sądów pracy w 
Białymstoku, Częstochowie, Lublinie, Ło­
dzi, Radomiu,

Sosnowcu, "Warszawie i Zawierciu, 
oraz do odpowiednich sądów okręgowych

Sądy pracy działają w Poises od r. 1S29
1 obejmowały dc 1 października r.r. szesna 
ście ważniejszych

ośrodków przemysłowych i wielko­
miejskich.

Łączna ilość funkcjonujących obecnie 
Sądów pracy wynosi przeto 24.

Ogólna ilość otrzymanych przez wszy­
stkie sądy pracy spraw wynosiła w r. 
1930 przeszło 30 tys. (w pierwszym roku 
działalności było spraw przeszło 28 tys.) 
a  w r. 1934 ilość ta spadła do 16 tys.

Ilość spraw, których powodem by i p ra 
codawca stanowiła 81 proc. ogółu spraw 
frVwilnyeh, rozpatrzonych w trybie postę- 
powauia ogólnego.

Ciekawym jes*. że np. w Sądzie Pracy 
w Sosnowcu procent spraw, w których po 
wodem był pracodawca,

przekroczył 29, 
lecz było to wywołane warunkam i lokal­
nymi, ponieważ na tym terenie duża cześć 
robotników korzysta z mieszkań fabrycz­
nych n zmiana personelu powoduje wy­
taczanie spraw o eksmisją. Jak  świadczą 
dane co do podziału spraw według treści 
stosunku prawnego,

skarg  o mieszkania służbowe 
w domach fabrycznych i kopalniach iy -  
tocłono w Sosnowcu ponad 18 proc,, a wiec 
wszystkie niemal skargi wytaczane przez 
pracodawców', wytaczane były z tego wła­
śnie tytułu.

Klientami sądów pracy są w dość zna­
cznym stopniu pracownicy umysłowi, któ 
rzy wytoczyli 23.3 proc. ogółu spraw wnie 
sienych przez pracowników w 1935 r.

Pomimo znacznych korzyści jakie p ra­
cownicy osiągnęli w sku oku sprawnego 
funkcjonowania sądownictwa pracy, w o- 
statnich czasach zanotowano

dość znaczny spadek zainteresowania 
działalnością tycli sądów ze strony orga 
nizaeyj pracowniczych.

W szeregu sądów pracy listy ławników 
mianowanych przez M inistra Spra wiedli 
weści nie były kompletne, ponieważ dzia­
łające na  terenie organizacje me przed­
staw iały należytej liczby kandydatów. — 
Stanowi to dość znaczne cofnięcie się w 
porównaniu do pierwszych lat działalno­
ści sądów pracy, kiedy o m andat ław ni­

ka prowadzone ly ły  często usilne staran ia
Bczwątpienia pewną przyczyną tej po 

wśeiągliwośei, ostatnio obserwowanej ze 
ótrony organizacyj robotniczych, jest o- 
hawa poszczególnych członków 
u tra ty  zarobku na skutek udziału w po­

siedzeniach sądu.
Wprawdzie ławnikowi zwracana jest, 

w przypadku udowodnienia przez niego 
u tra ty  zarobku, kwota 8 zł. za dzień odby­
to'go posiedzenia, jednak praktycznie nie 
stanowi to realucj kompensaty. O r g a n  i za 
cje zawodowa przeważnie podają na ław 
ników swych najlepszych czlonkow, a wiqo 
przeważnie ludzi stosunkowo dobrze sytu 
owanych, jako robotników wysoko kw ali­
fikowanych i inteligentnych, nic przeto

dziwnego, że kwota 8 zł., tembardziej wo­
bec dołączającycn się do tego kosztów w 
związku z przedłużającym siq posiedze­
niem, często nie równoważy poniesionych 
przoz ławnika strat. Gorzej jest jeszcze 
gdy dany robotnik pracuje przez niepełny 
tydzień i właśnie na dzień pracy przypa­
da posiedzenie sądowe, gdyż wówczas 
wchodzą tym mocniej w grą obawy reduk 
cyjne. Ponadto istotnym  umniejszeniem 
wyplecionego zwrotu utraconego zarobku 
jest fakt, iz zwrot następuje

często dopiero po wielu miesiącach. 
Ostatnio podjęta została przez pracow­

ników umysłowych akcja współdziałania 
z sądami pracy przez tworzenie bezpłat­
nych poradni i przeszkalanie ławników.

ZMIANY
w rozkładzie jazdy

W związku z wprowadzeniem od dn. 16 
bm. zimowego rozkładu jazdy na linii Ka 
towice — Sosnowiec — W arszawa — Ea 
dom zajdą następujące zmiany.

Uruchomiona zostanie nowa para  po 
t iągów motorowych z Katowic do W ar­
szawy jako poc. nr. 2207 — odjazd z Kato 
wie G.30 — przyjazd do W arszawy 19 93— 
7. powrotem, pociąg nr. 2206 — odjazd z 
W arszawy — 19.10, przyjazd do Katowic 
£2.50. Pociągi te kursować będą w dni 
robocze.

W strzymany zostanie bieg pociągu nr. 
o221 (Katowice odjazd 6.58 — Sosnowice 
przybycie 7.13), z powrotem poc. nr. 5222 
(Sosnowiec odjazd 8.05 — przyjazd Kato 
wice 8.18).

Ulegnie zmianie rozkład jazdy pociągu 
nr. MTE 2209 Katowice odjaad 7.0—przy­
jazd Radom 10.25 — z powrotem poc. nr. 
M tL 2208 — odjazd Radom 17.15 — przy 
jazd Katowice 20.34. ,

Dia dogodniejszego skomunikowania 
pociągów z Sosnowca do Mysłowic i K ra 
kcwa i z powrotem — przewidziano przy 
roo. M lE nr. 402, 404 i 401 B — posiojo na 
dworcu w Szopienicach.

Na poczcie czeladzkiej jest lepiej
niż o tym pisano w gazdach

Jedno z pism miejscowych zamie­
ściło notatkę, w której podano kry 
tyce urząd pocztowy w Czeladzi.

,W tej spraw ie o trzepaliśm y 
list od p. Lucjana Kity 

z Czeladzi z prośbą o zamieszczenie. 
L ist ten brzmi jak  następuje:

Jako  jeden z tych, którzy tę jią  
zło i kłamstwo proszę Szanowną R e ­
dakcję o zareagowanie w spraw ie roz­
siewania kłamliwych wieści o stosu i- 
kach, panujących w urzędzie poczto­
wym w Czeladzi. Pismo twierdzi, że 
w poczekalni brak jest światła, a in ­
teresanci zmuszeni są zabierać z sobą 

świeczki i zapałki, 
aby móc coś odczytać lub napisać(?!)

Twierdzenie to jest nieprawdziwe 
i krzywdzące instytucję państwową. 
Ostatnio z zadowoleniem trzeba p rzy ­
znać, że w urzędzie pocztowym w Cze 
ładzi przeprowadzono cały szereg do­
godnych zmian jak: odnowienie lo­
kali, wstawienie pieca kaflowego, w 
poczekalni oraz ławki dla interesan­
tów, a poza tym
udoskonalono oświetlenie poczekała!
o czym tak krytycznie wyraża ssę au­
tor notatki".

Na marginesie listu p. K ity  nale­
ży dodać, i i  uspraw nienia nastąpiły  
nie tylko w samym urzędzie ale i przy 
doręczaniu listów mieszkańcom mia­
sta.

P O M O C  B E Z R O B O T N Y M
Miejskiego Komitetu Funduszu w Olkuszu
Pod przewodnictwem burm istrza 

Majewskiego, odbyło się w Olkuszu 
posiedzenie miejskiego komitetu F un­
duszu Pracy.

Ze sprawozdania odczytanego przez 
burm istrza Majewskiego, jako preze 
sa komitetu wynika, że w okresie 
sprawozdawczym zostało zarejestro­
wanych 31 pracowników umysłowych 
i 563 robotników, czyli razem 

589 bezrobotnych.
Na robotach publicznych znalazło ora 
cę GO bezrobotnych i przy budowie 
linii elektrycznej Jaworzno-Kluc^e 
40-tu, pozostali zajęci byli prac do­
rywczą przy robotach prywatnycii.

.Wszyscy bezrobotni otrzymywali

żywność ogólnej wartości zł. 26.250., 
przy czym zasiłki te 
bezrobotni odpracowywali przy robo 

tach publicznych.
W artość odpracowanych robót według 
obliczenia, wynosiła zł. 15.80S.65. W 
porze zimowej komitet uruchomi] 
świetlicę prowadzoną przez Zw. t 
o by w. kobiet dla 115 bezrobotnych.

Po sprawozdaniu i dyskusji, oma­
wiano dalszą działalność komitet i, 
przy czym postanowiono

podwoić racje żywnościowe 
w uruchomionej już kuchni dla dzieci, 
oraz otworzyć świetlicę dla bezrobot­
nych z wydawaniem posiłków, jak  w 
roku ubiegłym.

Pieniądze, bo kula w łeb!
Bezczelny napad na drodze pod Wolbromiem

W ub. środę po południu na, idą­
cego do Wolbromia po zakupy, Jńzefa 
B łanta, właściciela sklepu z Wierzono 
wisk, gm. Szreniawa, pow. miechow­
skiego, napadł około cmentarza woi- 
bromskiego nieznany osobnik i 
przystawiwszy rewolwer do głowy, 

zażądał pieniędzy.
Błant w yjął z kieszeni 5 zł. i y/rę­

czył napastnikowi. Bandyta nie zadu- 
wolnił się jednak tą kwotą i zagro­
ziwszy użyciem broni, domagał się 
więcej pieniędzy. Wówczas Błant w y­

ją ł całą posiadaną gotówkę na zakup  ̂
t. j, 100 zł. i

oddał napastnikowi.
Nieznany osobnik polecił Błantowi iść 
ze sobą, za m ur cm entarza i w ystrze­
liwszy w górę cztery razy z rewolwe­
ru, kazał mu stać w tym  miejscu czas 
dłuższy, a sam szybko oddalił się w 
kierunku Łęki.

Po zameldowaniu na policji w Wol 
bromiu przez poszkodowanego za ban 
dytą wszczęto pościg.

Właściciele nieruchomości
na pomoc zimową

Zarząd Zjednoczonego Stowarzyszenia 
Właścicieli Nieruchomości w Sosnowcu 

i  rzy ją ł następujące normy datków na  Po 
mco Zimową dla bezrobotnych: do 160 zl. 
mesiąeznie 1/4 proc., od- 161 zł. uo 300 zł. 
1/2 proc, od 301 zl. dd 400 zl. 3.4 proc., od 
401 zł. do 600 zł. 1 proc., od 601 zl. do 800 zł. 
1 i pół proc., od 801 zł. do 1200 zł. 2 proc, 
od 1201 zł. do 2500 zl. 8 proc., powyżej 
2500 zł. 5 proc.

Skala ta  obowiązuje właścicieli n ieru­
chomości staryoh 1 oowyoh domów z tą

różnicą, że właściciele starych domów o . 
płacgją dobrowolną ofiarę od sumy net­
to .a właściciele nowych domów — od su 
my brutto.

płacanie powyższych ofiar z nierueho 
mości zwalnia tym samym właściciela od 
opłacania ofiary z zajmowanego lokalu.

Zarząd Zjednoczonego Stowarzyszenia 
Właścicieln Nieruchomości wzywa swych 
członków jak  również i niezrzeszonych o- 
bywateli do spełnienia tego moralnego 
obowiązku.

DRZAZGI.

Szvb i drapacz chmur
Kierownictwo propagandowych w y  

cieczek włościańskich nadesłało nam 
wcale duży eiuboial na temat pożytku  
płynącego ze zwiedzania przez wio- 
ścian takich ośrodków, jak Warszawa, 
Gdynia i Kraków.

N ik t oczy wiście nie neguje tego, że 
zwiedzenie Wat szawy kształci umysły  
ułoscian, ze Kraków przemawia do 
serc, a Gdynia mówi o morzu polskim

W ydaje nam się jednak i o tym  
trzeba pomyśleć zupełnie poważnie, że 
i Zagłębie zasługuje na to, aby je od­
wiedzać. Kopalnia węglu, jest z  natu­
ry rzeczy bardzo ciekawym objektem  
dla turystów.

W śród włościan szyb głębokości 
kilkuset metrów wywoła może nawet 
większy podziw, niż warszawski dra- 
pa.cz chmur.

Popularność
Najpopularniejszą na świccie oso­

bą jest obecnie pani Simpson, dla któ­
rej miłości warto się nawet wytzco  
tronu i to nie byle.jakiego tronu, bo an 
■jitlskigeo.

Popularność nieznanej do niedaw­
na damy powstają w ciągu jednej go­
dziny. Za pośrednictwem radia i gazet 
świat dowiedział się o małżeńskich za­
świat dowiedzwd się o małżeńskich za­
miarach króla tego samego dnia, w któ 
r ym król oświadczył to swemu premio 
rowi.

Dziś wszystko odbywa się blyskar 
wicznie. Dawniej bywało inaczej.

Wieść o odkryciu Am eryki (rok 
1452) dotarła do Polski w parę lat po 
„ym wiekopomnym faksie. Wiadomość
0 nim przyszła przylern do nas w fur- 
mi bardzo nieścisłej, niedokładnej. —< 
Pierwszy druk polski, wz\‘iiankujący o 
„Nowym SwicciN*, datuje się z r. 1503
1 pochodzi spod pióra Jana z  Głogowa. 
Dokładniejsze wiadomości o odkryciu 
A m eryki przyniosło dopiero dzieło Ja  
na ze Siobnicy w r. 1512. O osobie Ko­
lumba dowiedziano się w  Polsce do- 
j tero z kroniki Marcina Bielskiego, 
kićea ukazała się w r. 1551-ym, a więo 
przeszło pół wieku po jego odkrywczej 
podróży...

No, ale też o Kolnbmie świat bę­
dzie pamiętał dłużej niż o populo.rnej 
pani Simjtson.

Przy głośniku
„AFRYKA** -  REPOR1AŻ RADIOWY 

Z PŁYT.
W sezonie bieżącym nadaje Polskie 

dio cykl audycyj, k.órycli zadaniem Jest 
zaznajomienie radiosłuchacza i  muzyką 
krajów pozaeuropejskich, egzotycznego 
Wschodu i dalekiego Południa. Tym ra 
zem tj. dziś o godz. 17.15 tieścią audycji 
lędzie Afryka; poprowadzi ją  zaś słynny 
podróżnik dr. Wacław Korabiewiez Zdję- 
d a  płytowe ,na których utrwalona zestala 
muzyka, tak zuoelnie od naszej odmienna, 
śpiew i skomplikowane rytm y taneczno 
mieszkańców A fryki .stanowić hędą irzou 
tej interesującej audycji.

WANDA LANDOWSKA.
W anda Landowska, warszawianka z po 

chodzenia, należy do najsławniejszych po 
skich artystów. Jer* ona najwybiTaiej-zą 
klawesynistką doby ebeermj a zaiazem 
pierwszą artystką, która przywróciła k a 
wosya — instrum ent dawnych epok do uo 
wego żyeial Popuiarna i uznana na eaiyni 
świecie W anda Landowska a prowadzi w 
willi swej pod Paryżem  kursy muzyczne, 
na które zjeżdżają się muzycy zo wszyst­
kich stron św iata Po wielu latach lr.eobec 
iiości w k ra ju  artystka koncertować bę­
dzie w W arszawskiej Filharm onii. Fol- 
skie Radio, chcąc dać możność usly z,enia 
W andy Landowskiej wszystkim swym 
słuchaczom, transm ituje ten koncert. .Ją- 
ko dyrygent wieczoru wystąpi znany już 
dobrze polskim radiosłuchaczom kapel­
m istrz rozgłośni w Luksemburgu, cieszący 
się dużą sławą dyrygent H enryk Pensis. 
Program  koncertu dzisiejszego przyniesie 
Symfonię C-dur, i. zw. „Jowiszową" — 
zarla, Poulenc'a koncert klawesynowy, 
drobne utwory klawesynowe, Tansm ana 
dwa fragm enty symfoniczne, Ravela „La 
valse“ itp. Początek koncertu ,który po 
przedzomy będzie słowem wstępnym — •
godz. 2000.



W dąbrowskim mMzeui" geologicznym
Wrażenia z wycieczki peowiaków

Dzieje milionów la l ziemi polskiej 
(kurczone we wspaniałej syntezie 
eksponatów Państwowego Muzeum 
Geologicznego w Dąbrowie Górniczej 
przewinęły się w ostatni wtorek 
przed zdumionymi oczyma wycieczki 
Powiatowego Będzińskiego Kola 
Związku Peowiaków.

Ogłaszając tę wycieczkę, truchla­
łem, że zjedzio do Dąbrowy tylko m a­
ła garstka, bo i kogóż by mogły — 
myślałem — zainteres jwać jakieś ka 
rnyki martwe, porozkładane w ledwo 
pomalowanych gablotkach w clwuch 
skromnych salach? Spotkał mię a to li  
nader miiy zawód gdyż zebrało się 
nas przeszło 70 osób z Piasków i Strze 
mieszyc, Grodźc-a i So mówca Będzina 
i Kazimierza... Tłoczno się zrobiło 
między gablotami, a 
,nieciekawe‘‘ kamienie ożyły niespo­

dziewanie 
w wykładzie czcigodnego mistrza ku 
stosza.

Ten człowiek cudowny — dzięki ja  
kiejś przedziwnej tajemnicy obcowa­
nia z ludźmi — już po godzinie miał 
w nas zelantów swojej idei. A idea 
prof, d-ra Adama Piwowara jest wieł 
ka. Oto, wskazując na bogactwa ko­
palne Polski, których różnorodność i 
ogrom były dla nas zupełną rewelacją 
prowadzi głębokie studia nad możno­
ścią ich eksploatacji, rozwija wspania 
łe horoskopy rozkwitu górnictwa i 
hutnictwa, a przez to gospodarczej 
potęgi i ekspansji naszego Państwa.

Urodzony w Dąbrowie, wychowa­
nek tutejszy szkoły górniczej, a b s o l ­
went wydziału matematyczno - przy­
rodniczego na uniwersytecie zury- 
skim, dr. filozofii, czł. komisji fizjogra 
fieznej Polskiej Akademii Umiejęt­
ności, honorowy obywatel m. Dąbro­
wy Górniczej, czotnc-1; honorowy 
Związku Techników Rzeczpospolitej 
Polskiej, organizator i profesor Pań­
stwowej Szkoły Górniczej i H u tn i­
czej im. Staszyoa w Dąbrowie — prof. 
Piwowar jest życiem i 
pracą serdeczną związany z nami, 

z Zagłębiem Dąbrowskim.
Jego gorące serce Polaka kazało 

mu nie tylko oddawać Polsce, sp ło 
czeństwu i uczniom skarby zdobywa­
nej w długim trudzie wiedzy, ale tak 
że stanąć w szeregach łych, dla któ­
rych ideały Niepodległości Pracy i 
Sprawiedliwości Społecznej stanowiły 
i stanowią główny silnik działalności. 
Pawiak, X pawilon Cytadeli zesłanie 
do Archangielska, szary mundur strze 
lecki, walki pod Kielcami, twarda służ 
ba w Logionach i P.O.W., ochotnicze 
wstąpienie do armii w r. 1920-ym, G 
łat pracy owocnej na stanowisku Pre 
zydenta m. DąbroAvy Górniczej — oto 
etapy ofiarnego znoju i zasług obywa 
telskich d-ra Piwowara, uczczonych 
przez Pana Prezydenta Rzplitej orcie 
rem Poloniae Restitutae. Nikt słusz­
niej i sprawiedliwiej nie zapracował 
na lioznepdznaczenia,którymi wdzięcz 
ny Naród obsypał tego wybitnego li­
czonego i działacza.

Podziwialiśmy, jakim entuzjastą, 
artystą wprost, jest ten człowiek w 
ukochanej przez siebie dziedzinie — 
geologii! Z jak sugestywnym zapałem 
młodzieńczym malował przed nami 
wizje.
starych feniekich kopalń w Olkuszu
o długich chodnikach, wykuwanych 
ongi w skale cierpliwymi kilofami aa 
szych prapradziadów! Jak  wyraźnie 
pozostały w naszej pamięci przepiękne 
okazy najstarszej w Europie fornacyi 
geologicznej, przebogatej we wszelkie 
go rodzaju kopaliny! Jak  wielki urok 
wywarł na zwiedzających „gwóźdź14 
muzeum — kawał rudy glinowej (alu 
miniowej), której złoza czekają ra  zba 
danie i... eksploatację!...

Kończąc swój pasjonujący słucha­
czy wykład, tak szczodrze ilustrowa 
ny skompletowanymi przez siebie 
zbioromi, obywatel dr. Piwowar pod­
kreślił, że wszystkie one pochodzą wy 
łącznie z ziemi polskiej. Wątpię, czy 
którekolwiek inne Państwo europ oj-

skie mogłoby się poszczycić boga­
ctwem tego rodzaju.

Jako prezes K o|a Powiatowego Z w 
Peowiaków, wyraziłem wdzięczność 
d-rowi Piwowarowi za tę prawdziwą 
ucztę duchową, którą nas gościnnie 
uraczył oraz przekonanie, że pozwoli 
nam jeszcze niejednokrotnie czerpać 

ze skarbnicy wiedzy i idei, 
zaklętej w najwspanialsze w Polsce 
muzeum geologiczne.

Obywatel Aleksander Czarnecki 
wypowiedział jeszcze kilka gorących 
słów uznania dla pracy d-ra Piwowa­

ra i zaproponował uczcić pamięć tej 
wycieczki zbiórką na rzecz pomocy 
doraźnej dla bezrobotnych peowia­
ków, których nasze Koło Będzińskie 
posiada aż 15 proc. ogólnej ilości 
swych członków. Zbiórka na miejscu 
dała w wyniku kwotę 32.15 zł.

O zainteresowaniu zwiedzających 
zbiorami świadczy fakt, że jeszcze 
długo pozostali w muzeum, podziwia­
jąc poszczególne eksponaty i zwraca­
jąc się do mistrza kustosza o informa 
cje naukowe.

Iaż. Maciej Talko - Porżecki.

Chcemy

a g ł o s z e n i a !  Pragniemy, aby&la nam ułatwili za* 
kuay. Pdlaeajcie wasza towary! Hie mamy czasu szu* 
kaf i spacerować od składu do składu.—Mówcie o wa­
szych towarach w ogłosssnłach—my Je chętnie czytam y»
...tak woła tysiąca c z y t e l n i k ó w  „Exprtsu Zagłębia"#
P. p. kupcy I przemysłowcy szciegóinia teraz w sezą~ 
n i e  j e s i e n n y m  i z i m o w y m  spełnijcie życzenia czy­
telników przez częste zamieszczanie o g ł o s z e ń
W „ I  X P R e S I I  Z A G Ł Ę B I  A"^

Wiadomości bieiące
Piątek

Gruda.

Dziś: Damazego 
Jutro: Aleksandra 
Wschód słońca: 7.49 
Zachód słońca- 3.23

T E A T R  M I E J S K I  
W SOSNOWCU

Dziś o godz '2,0.80 sensacyjna sztuka W .  
Wiornera pfc. „Ludzie n a  krze“ z  p. Corno- 
bisem w ro li głów nej oraz z pp. Arciszew­
ską, A nusiaków uą, Jasnorzew ską, Fuldem  
Gołaszewskim, E rw auem , K rotkom  i inn.

Ju tro  o godz. 20.80 T e a tr  M iejski w 
fosnow eu w ystępuje z  p rem ierą  w niezwy 
kle m iłej i dowcipnej kom edii L. E . H u x ­
ley a pt. „W iosenne porządki", k tó ra  od­
niosła na wszystkich scenach n ie  m n ie j­
szy sukces niż sławna „T rafika  pani ge­
nerałowej", W głów nych rolach w ystąpią 
p. M. Gołaszewska i T. K ro tkę  w otocze­
niu II. Jaaco izew sk iej, J . Cornobisa i inn. 
bezy  ser u je  sztukę dyn, J .  Gołaszewski, 
k tó ry  p ro jek tu je  również nową. oprawą 
dekoracyjną. B ile ty  do nabycia  w firm ie 
W . Czechowski.

------Jłi ,o --------
-  OSOBISTE. Inżyn ie r E ugeniusz No 

wakowski, swego czasu osobistość bardzo 
p opu larna  w Sosnowcu, ostatn io  inspektor 
wojewódzki PZUW . w K rakow ie prze­
szedł z  dniem  1-go ub. mieś. po 35-oiu ła ­
tach p racy  na em eryturą.

-  W Y PA D E K  PRZY  PRACY. W  fa
bryce Babcock - Zieleniew ski został po tłu 
M ony w czasie p racy  ro lo tn ik  Józef K o­
za, zam ieszkały w Sosnowcu przy  ul. R o­
botniczej 13. R annego robotn ika przew ie­
ziono do szp itala.

-  W A LN E Z E B R A N IE  ZW IĄ ZK U  
STR ZELEC K IEG O  NA POGÓNI. Zarząd 
Związku Strzeleckiego, oddział Sosnowiec 
Pogoń zaw iadam ia członków, że w sobotą 
dnia 12 bm. o godz. 18 odbędzie się w szko 
lo powszechnej n r. 7 p rzy  u l. Żytniej 12, 
w alne zebranie oddziału.

Konferencja
H A N D LU  I  RZEM IOSŁA.

W] najbliższych dniach ivzorem la t u- 
fcległych zw ołana zostanie w Zaw ierciu spa 
e ja ln a  konferencja  gospodarcza, k tó ra  l ą ­
dzie m ia ła  na  celu zobrazowanie obecne­
go stanu  handlu  i rzemiosła: z terenu
pow iatu zaw ierciańskiego, jego potrzeb i 
bolączek. W  konferencji te j wezmą u-» 
dział przedstaw iciele Izby Przem ysłowo- 
H andlow ej, rzem ieślniczej, urzędu w oje­
wódzkiego itd. O neguaj z in ic ja ty w y  s ta ­
ro sty  Zagórskiego w sa li w ydziału powia 
t owego odbyła sią konferencja przed wstąp 
na, na  k tórej omówione zostały bliższe 
szczegóły dotyczące konferencji gospodar 
m ej, jak a  odbędzie sią w najbliższych 
dniach.

W  pi zed wstępnej konferencji wziąli u- 
dział przedstaw iciele miejscowego zorga­
nizowanego kupiectw a i rzem iosła.

 ------
Likwidacja strajku

NA K OP. „JO W IS Z 4.

N a kop. ,-Jowisz^ w W ojkow icach K o­
m ornych w y tu ch ł s tra jk  okupacyjny  z 
powodu zam ierzonej redukcji 5 robo tn i­
ków. R obotnicy siedzieli w podziem iach 
kopalni do późnej nocy dnia  9 bm.

Dzięki in terw encji inspek to ra  p racy  P- 
W esołowskiego, k tó ry  odbył najp ierw  kon 
fereneję z robotnikam i a  następn ie  z dy­
rek c ją  kopało i, s tra jk  został zlikwidowa­
ny. W czoraj po południu  zm iana robotn i­
ków p rzystąp iła  do pracy.

Dziś w inspektoracie  r ra c y  w Sosnow­
cu odbędzie s :ę konferencja, na  k tó re j m a­
ją być ostatecznie uregulow ane sporne 
spraw y.

  X X ------
— KRA D ZIEŻ BIELIZN Y . Nocy wczo­

ra jsze j ze s trychu  B . GeHiardowo.i, zam. 
przy  ul. Kościuszki 2 w Będzinie n iezna­
n i spraw cy sk rad li różną bielizD Ł  w ar­
tości 200 zł.

Pom oc zimowa
ROZPOCZNIE SIĘ  W PO N IE D Z IA Ł E K

W czoraj przed gm achem  m agistrack im  
yz Będzinie zebrali sią bezrobotni, doma­
g ając  nią pomocy zimowej. Bezrobotni wy 
lonili sposrod siebie delegacją, k tó ra  przed 
łożyła sw oją prośbę zarządowi m iasta

yaPją Bezrobotnych p rzy ją ł proz. 
fzydorczyk oraz w iceprezydent Goc o- 
świad czając je j, że w ydaw anie bonow żyw 
nościowych nastąp i w nadchodzący ponie­
działek.

Bezrobotni rozeszli sią spokojnie do 
swych domów.

 0 0 0 -------

Zgon kierownika
SZKOŁY PO W SZEC H N EJ.

W czoraj zm arł w Dąbrowie sp. M arian  
D om agała, kierow nik szkoły powszechnej 
Zm uily był działaczem  POW . i członkiem, 
licznych orgam zacyj społecznych. W iado 
mość o jego zgonie w yw ołała ogólny żal.

Cześć Jego  pamięci!
-  ■” »

-  ZE STRAŻY PR Z E D N IE J. W  nie­
dzielę, dn ia  13 bm. w państw ow ym  gim ­
nazjum  m ęskim  im. B. P ru sa  w Sosnowcu 
przy ul. O rlej 13 odbędzie się obwodowa
dpraw a instruk torów , kierow ników  i za­

stępców kierow ników  zespołów „S traży  
P rzedn ie j4*- W program ie posiedzenia prze 
widziano jes' spraw ozdanie za  pierwsze 
półrocze b. roku  szkolnego, p lan  pracy  na 
drugie  półrocze oraz spraw y organizacyj 
ne. Początek odprawy punk tualn ie  o go­
dzinie 14.

-  ZAGINAŁ CHŁOPIEC. K u la  B ro­
nisław , la t 4 i pół oddalił się od rodzi­
ców w Będzinie dn ia  3 bm. i zaginął. U- 
brany był w niedźwiadek beżowy, czapka 
granatow a w ełniana, sandały- K toby coś 
wiedział o zaginionym  chłcpcu, proszony 
je t o pow iadom ienie za w ynagrodzeniem  
rodziców. Srodula, Słowackiego 14.

 o o o ------

0 wpłacanie
zadeklarowanych sum na po­

moc zimową bezrobotnym 
w Będzinie

Obywatelski Komitet Pomocy Zi­
mowej Bezrobotnym w Będzinie p^ozi 
PT- pracodawców w Będzinie o wplata 
nie zadeklarowanych przez ich porso 
nel składek do Komunalnej Kasy 0- 

"szczędności w Będzinie lub do Banku 
Ludowego w Będzinie na rachunek 
Sekcji Zbiorki Pieniężnej lub też na 
ręce skarbnika komitetu p. Mariana 
Wieczorka (Kasa Miejska w Będzinie).

Jednocześnie Komitet prosi PT. 
pracodawców o nadesłanie do dnia 15 
grudnia br. najpóźniej wykazu pracow 
ni ko w, według przesianego wzoru, 
gdyż wykaz ten potrzebny jest dla 
zwolnienia tych pracowników od skla 
dek przypadających za lokale.

Pracowników, którzy mieszkają w 
Będzinie, a pracują poza Będzinem i 
chcą być zwolnieni od składek przypa­
dających od lokali, uprasza się złożyć 
w 1 vomit ecie (Biuro Zarządu Miejskie­
go) zaświadczenie swego pracodawcy, 
że opłacają składkę od wynagrodze­
nia i w jakiej wysokości.

Jednocześnie Komitet podaje do 
wiadomości, że delegat Komitetu po­
bierać będzie w7 Urzędzie Skrbowym 
od wykupujących patenty na 1957 r. 
zaliczki na poczet zadeklarowanych 
składek w następującej wysokości j a ­
ko minimum: ;

Patenty handlowe kat. 1-ej zl. bOO, 
kat. pół 1-ej zl. 250, kat. 2-eq zl. -50, 
kat pół 2-ej zł. 25, k a t 3-ej zł. 10, kat. 
pól 3-ej zł. 5, kat. 4-ej zł. 4, kat. pół 4-ej 
zł, 2, kat. 5-a zl.4, kat, 5-b zł. 2.

Patenty przemysłowe: kat. 1 — zł- 
1000, kat. 2-ga — 500, kat. 3-cia — 300 
kat. pól 1-ej zł. 250, kat. 2-ej zl. 2 ,0, 
kat. 6-ta — zł. 50, kat. 7-nta — sił. l ą  
kat- 8 ma — zł. -3.

Obywatelski Komitet 
Pomocy Zimowej Bezrobotnym 

w Będzinie.

mlEmmami!
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PIĘTNASTY ROK PRACY
Oddziału Strzeleckiego S o sn o w iec—Miasta

W alne zebranie Oddziału jesl świętem  
urbanizacyjnym, zestawieniem długolet­
nich nieraz wyiiifiów, pogłębieniem do­
świadczenia i odpow edzialnośei ©rganiza- 

*yinej, ściślejszym  zespoleniem w Iro.Jj- 
•ęisku strzeleckim i podniet# do dalszej 
zbiorowej pracy.

To też walne zebranie gromadzi przed­
stawiciel władz, członków czynnych, współ 
działających i sympatyków, którzy raz do 
roku ooradnją wspólnie nad rozwojem uaj 
mniejszej a jednak

najżywotniejszej komórki organizacyjnej.
Do najstarszych oddziałów strzeleckich 

należy Odd/.iał Sosnowiec — M iano, który 
w ubiegłą niedzielą zamknął roczną działał 
nose w obecności przedstawicieli władz po 
wiatrowych Z. S., zaproszonych gości i licz 
nie zebranych członków. W  św ietlicy Od 
działu prezes S. Majer powitał uczestni­
ków zebrania podkreślając ich głąbokie 

zrozumienie i zainteresowanie życiem  
strzeleckim. Następnie przewodniczący S. 
A bratański zaprosił do prezydium komen­
danta powiatu Z. Nowarą, komendanta 
kompanii E. Letbiewieza, przedstawiciela 

związku Legouistów P. Tłabsztyna i na sc 
kretarza A. Nocunia. Zebarni owacyjnie 
powitali przybyłego na zebranie wicepie- 
zjdenta m iasta H. Alm staed!a, strzel ca z 
pierwszej kadrowej i najstarszego strze'- 
ca Oddziału.

Ustępujący Zarząd złożył szczegółowe 
sprawozdania z ogólnej działalności, admi 
nistracyjno - gospodarczej, wychowania — 
obywatelskiego, Komendant przedstawił 
rtan wyszkoleniowy i  osiągnięte wyniki. 
Komisja Rew'zyjna na podstawie przepro 
wadżonej kontroli zgłosiła wniosek za- 
iwierdzenia działalności zarządu jako 

zgodnej z postanowieniami wyższych
władz i owocnej na odcinku oddziału.
W ostatnim roku została wyposażeń 

św ietlica w sprzęt, radioodbiornik, powiek 
szona biblioteka, silnie rozszerzo­

ny dział wychowania — obywatelskiego, 
pow stał chór i zespół muzyczny pod kie- 

j-cwuictwem nadzwyczaj pracowitego 
członka ob. Białasa. Komenda prowadzi 

przeszkolenie czlonkow przedpoborowych 
i  organizuje hut'cc orląt. Należy podkre­
ślić wyjątkową obowiązkowość członków 
w opłacania składek, wskutek czego fun­
dusze Oddziału bardzo poważnie zostały  
zasilone. Również Zarząd Oddziału inicre 
se wał się warunkami rodzinnymi człon­
ków, udzielając w miarę posiadanych moż 
Ttości pomocy

w uzyskaniu pracy zarobkowej.
Trudno jest w skromnych ramach spra

wozdania przedstawić wszystkie momen­
ty, wysiłki, rezultaty .trudności w p'.ipna 
sfoletmm okresie istnienia Oddziału, któ 
re złozyły się na obecny stan posiadania i 
j ea oin organizacyjny. Oddział Sosnowice 
zasilił wyższe szczeble ogranizacyjn,' i ka 
drę instruktorską wartościowym dom en- 
ter^ V~-*

Po ożywionej dyskusji przj stąpio/.o d
J • -i -• •• J V U A . ,U.i i  tliji —

Jednogłośnie wybrano ponownie preze­
sem Tomasza Majera ,oraz członków Za 
rządu: A. Nocuń, W. Kulawik, H. P fasi- 
kewski, W. Eorow&ki, E. Helwig, A. Przy 
jemski, A. Otto, W. Jaworowski: do korni 
sji rewizyjnej: W. Czechowski, V/. Maj, 
J. Pałata, J. Rusek, T. Dziurowiez i  W. Mu 
siał; na delegatów na powiatowy Zjazd 
Z. S. wiceprezydent II. Almstaedt, \V. k a  
lawik, W, Czechowski, W. Musiał, J. Eu- 
y.k, W. Barowski, E. Kwas, Z. Kościelski. 
Górski.

Po ogłoszeniu wyborów przewodniczą 
ey odebrał uroczyste ślubowanie od człon 
ków Zarządu. Zkolei został zatwierdzony 
budżet na okres 1937-38 i  zamierzenia Od­
działu w poszczególnych działach pracy.

Komcuuaut powiatu Z. No warg nakre 
ślił wytyczne dla przyszłego Zarządu a w 
pierwszym rzędzie dla członków czynnych 
cmawając obszernie udział w pracach Z. 
S

pomoc bezrobotnym,
selekcję członków, prace w naturze w miej 
rce składek, kw alifikacje kierowników i 
członków, dyscyplinę i korzyści organiza­
cyjno ze wspólnego wysiłku.

W iceprezydent K. Almstaedt złożył ży 
czenia i w serdecznych słowach apelował 
do członków, by utrzymali bogate trady­
cje pierwszych strzelców i dążyli do potęż 
nego Związku Strzeleckiego

Obrady zakończono odśpiewaniem pieś­
ni organizacyjnej — Ilej strzelcy wraz.

Zuchwały złodziej z Sosnowca
skazany przez sąd  w Bytomiu

RADIO

Jeden z obywateli Łubków, pod Py 
«kovvicami, na Śląsku Opolskim, wra- 
fając nocą do domu, usłyszał jakieś po 
dojrzane szmery. Pobiegł w tym iue- 
in n k j i dojrzał dwucli włamywaczy, 
którzy w czasie jego nieobecności zło­
żyli mu „wizytę". Po drodze zgubił ów 
obywatel drewniany pantofel, uzbroi w 
szy się zaś w drugi, rzucił się odważ­
nie na włamywaczy i ujął jednego z 
nieb. Drugi zdołał ujść nierozpoznany.

O Kazało się, ze ujętym jest znany 
złodziej, bO-letm Mikołaj B ad u r z So­
snowca, który w7 r. 1935 zbiegł z do­

mu karnego w Strzelcach. Był. on człon 
kiera bandy, która w okolicach Pysko­
wic skradła około 70 rowerów i doko­
nała szeregu niezwykle śmiałych wła­
mań. Poza tym Bachri zajmował się 
przemycaniem słoniny z Polski do Nie 
mice, przy czym przechodził granicę w 
specjalnych bamboszach i rękawicz­
kach, dla zatarcia śladów.

Sąd przysięgłych w Bytomiu skazał 
Baehira za usilowane ciężkie włama­
nie i posiadanie narzędzi do włamań 
oraz przekroczenia paszportowe na, rok 
i 3 miesiące domu karnego.

Posiedzenie komisji bezpieczeństwa pracy
Onegdaj odbyło się w m inister­

stwie opieki społecznej pod przewód 
nietwem podsekretarza stanu Jastrzęb  
skiego inauguracyjne zebranie stałej 
komisji bezpieczeństwa pracy7. B w i­
ceminister Jastrzębski scharakteryzo­
wał na wstępie dotychczasowa wysił- 
Łi władz państwowych oraz poszcze­
gólnych grup społecznycch w7 dziedzi­
nie bezpieczeństwa pracy, omawiając 
działalność w tym  zakresie inspekcji 
pracy zakładu ubezpieczeń społecz­
nych oraz skuteczną, działalność pro­
pagandową insty tutu  spraw społecz­
nych i podkreślił konieczność skoor­

dynowania działalności w dziedzinie 
bezpieczeństwa pracy na różnych od­
cinkach w sposób, pozwalający osią­
gnąć w tej akcji -wydatniejsze rezul­
taty.

Następnie dłuższy referat na temat 
bezpieczeństwa pracy wygłosił dyr 
i v lott, który scharakteryzował na 
wstępie rozmiary s tra t gospodarczym 
i społecznych, spowodowanych przez 
nieszczęśliwe wypadki przy pracy i 
podkreślił ogromną wagę organizacji 
bezpieczeństwa pracy, która zmierza 
do ograniczenia m arnotraw stw a sił 
ludzkich i wartości gospodarczych.

_  PROGRAM OGÓLNOIMLSKi. ^
Piątek 1J grudnia.
„ Pieśń „Kiedy ranne w staja  zerco"
6.50. Muzyka z płyt srramof. 7.36. Progra­
m y lokalne. 810 Przerwa. 11.S0 Audyesb 
dla szkól średnich. 1157. Sygnał czasami 
hejnał. 12.03. Program y lokalno. 1213. 
Dziennik południowy. 12.25 K oncert li.5* 
Wiadomości gospodarcza. 15.15 Programy 
lokalne. 1615 Rozmowa z ehurymi. 16.36 
Koncert ork. 17.00 Pod urok *m gotyku W 
Pelpinie. 1750. Eneyklopt-dia m ówkua. 
.18 00 Pogadanka aktualna. 18.10 Zadania 
klubów narciarskich. 18.20 P im gramy lo ­
kalne. 18.50 Nowiuy leśne. 19 00 l y i i o  trwa 
4 dni. 19.20 Z pieśnią po kraju. 19.45 Frag 
ment operowy. 20.60 Koncert syrof. z Fiih. 
Warsz. 22.30 Nie tak prędko, panie Dru­
cik. 22.40 Muzyka taneczna. 23.00 Progra­
my lokalne.

K A I O WICE.
Piątek U  grudnia.

6 00 Piesn poranna. 6.03 P łv +v. 7 55 Wia 
doiuośei bieżąco. 7.30 P łyty . 12.03 Chór Ju- 
renada. 13.00 Koncert życzeń. 13.10 Płyty. 
1400 Wiadomości giełdowe. 15.15 Koncert 
reklamowy. 15.35 Chwilka spoieem a. 1540 
Lekcja języka polskiego. 15.55 P łyty. 18.20 
Jak spędzić święto! 18.30 P łyty. 18.15 Pro 
gram na jutro.. 18.50 Ku słońcu przez sil 
ne dymy.

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI.
Sobota 12 grudnia.

6.30 Pieśń Kiedy ranno wstają zorze. 
6.33 Gimnastyka. 715 Dziennik poranny. 
7.25 Programy lokalne. 8.00 Audycja dla 

szkół. 11.30 Audycja dla szkół 11.57 Sygnał 
c/.asu. 12 03 Zespól H aliny Adamskiej.
12.40 Dziennik południowy 12.50 Progra­
my7 lokalne. 15.00 Wiadomość! gospodar­
cze. 15.15 Programy lokalne. 16.15 Odczyt. 
1700 Koncept .olistów  17 50 Przegląd wy 
dawmetw. 18.00 Pogadanka aktualna. 18.10 
Wiadomości sportowe. 18.20 Programy lo- 
kalne. 18.50 Pogadanka aktualna. 19 00 Au 
dycja dla Polaków z zagranicy. 19-80 Melo 
die egzołyezne. 20.36 Nowości poetyckie 
20 45 Dziennik wieczorny 20.55 Pogadan­
ka aktualna. 21.60 Recital skrzypcowy.
21.40 Muzyka taneczna. 23.30 Programy lo 
kalne.
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Nieszczęśliwy wvoadak
URAEDM KA CELNEGO.

Onegdaj przybyło do Zawiercia dwueh 
urzędników urzędu celnego w Sosnowcu. 
Między innym i przeprowadzona została 
rewizja w fabryce m ydła Braci W ygodz­
ie eh. Jeden z urzędników, a mianowicie 
Bogdan Rutkowski dokonywał rewizji z 
zapaloną świecą w ręku.

W pewnej chwili, gdy Rutkowski zbli­
ży! się ze świecą do beczki z jakimś tłu­
szczem, nastąpił wybuch gazów, które w 
połączeniu z plemieniem świecy spowodou 
wały nieszczęśliwy wypadek, któremu n- 
legł p. Rutkowski. Doznał on silnych po­
parzeń twarzy.

antoni marczvnski

straszna przygoda
powieść sensacyjne

52.
Wyszli za nim oboje Dorazilowie. 

nie chcąc się spotkać z Ireną i z te ąo 
samego powodu cały „garnitur" Dor 
nów. Tylko W itołd Key z m atką p o ­
został w hallu jeśli nie liczyć Henry 
ka Peschela.

_ —A może wolałby pan pomó­
wić z Irenką bez świadków? — domy 
śliła się Elżbieta Reyowa.

— Niewątpliwie tak, jeżeli mam 
być szczery, — odparł Peschel — 
Proszę mi tego nie brać za złe.

— Ale skądże
— Łaskawa pani rozumie, że c h o ­

dzi tu  o spraw y majątkowe i..,
—- Niechże się pan nie tłumaczy, 

drogi panie, przecież sama zapropono 
wałam... A zatem, dowidzenia... .Wi­
toldzie proszę cię za mną...

Wyszli i niebawem H enryk Pas 
ehel pozostał w hallu sam, jak  tego 
pragnął lecz jego cierpliwość została 
wystawiona na ciężką próbę; Irena 
zjawiła się dopiero w pół godziny po 
odejściu stąd Reyów.

— Bardzo przepraszam, że kaza­
łam panu tak  czekać na siebie, ale 
Wszystkiemu winien nasz długi pobyt

i w Jeleniewie. Sądząc, że zabaAvim y  
tuRij najwyżej dAva dni, zabrałam z 
sobą tylko jedną zmianę bielizny i te 
raz muszę co drugi dzień prać, bo...

— Pani sama pierze?! Temi ślicz 
nemi rączkami?!

— Nic im się nie stanie, lecz swo­
ją drogą chciałabym już stąd odje­
chać jak  najprędzej!

— Jakfo! Pani nie chce tu ta j po­
zostać na stale?!

— Boże uchowaj!
— Ależ, pani 3 reno! Przecież po 

śmierci panu LudAvika pani jest u n i­
wersalną spadkobierczynią Jelenio- 
A\7a! I  pani...

— J  estem  spadkobierczynią, — 
wtrąciła, —  ale na zasadzie sfałszo 
Avanego testam entu.

— Coo?! Nie rozumiem...
— Zaraz panu wszystko wyjaśnię.
Nie Avszystko mu w yjaśniła cj- 

praw da i była mu szczerze wdzięczna, 
że nie zadręcza jej niedyskretnami 
pytaniam i, jak  wczoraj Michał, lecz 
powtórzyła, to, co istotne, co dotyczy­
ło obydwóch testamentów...

H enryk Peschel słuchał z natężoną 
uwagą, niekiedy chwiejąc głową na

znak ogromnego zdziAvienia.
— To, co mi pani powiedziała, — 

o św iad czy ł av końcu, — j e s t  Avprost 
r ie s ły cb a n ą  reAvelacją!

— Tak... Teraz pan Avie, że  ja  aa7 
rzeczyAvistosci nie mam żadnych pfriw 
do spadku po ŚAviętej pamięci Jan ie 
Boltonie.

— Ja  Aviem i  p a n i rÓA\rn ież, lecz 
chyba nikt Avięeej?!

Poruszyła głową poziomo. Przeczy­
ła, bo przecież Michał Aviedzial także 
od Ayczoraj. Ale H enryk Peschel zri- 
zumiał ten gest opacznie

— Zatem nic strasznego, droga pa 
ni Ireno, — rzekł, zniżając głos in­
stynktownie. — Teraz poproszę o tro 
chę cierpliwości, o wysłuchanie z i- 
Avagą tego, co zaraz poAviem... Jak  .> 
zastępca notarjusza, proAvadząeego po 
stępowanie spadkoAve, poAvinienen 
i atyehmiast zaprotokółoAvać pani zez 
oania. Jako człoAviek chcę postąpić 
inaczej! Chcę przyjść pani z pomocą.. 
Proszę mi nie przeryAA7ać, droga pa­
ni!.. Czy pani ma majątek?

— Nie. Posiadam skromne meble 
av trzech • pokojowem mieszkanku, '•o 
Avszystko.

— Czy pani ma zapewnioną ja rą  
em eryturę na wypadek śmierci mę­
ża?

— Nie, mój mąż nie b y ł urzędni­
kiem.

— Czyli nie posiada pani nic, gro­
zi pani nędza!

— Mogę pracować, nie wstydzę się 
żadnej pracy.

■— Bardzo to pięknie, ale gdzie pa

ni znajdzie zajęcie dzisiaj, gdzie tyle 
tysięcy wykwalifikowanych pracow- 
nikÓAv szuka napróżno jakiejkolwiek 
posady?!.. To jedna strona medalu a 
druga nie przedstawia się lepiej. Mam 
na myśli JeleniÓAY... Gdyby ten olbrzy­
mi m ajątek miał przypaść jakiej in­
stytucji dobroczynności, gdyby rund 
zapeAvnic byt setkom sierot, czy star 
cóav, pani skrupuły byłyby na miej­
scu, a pani zrzeczenie się praw  do 1.3 
go spadku byłoby wspaniałym, szla­
chetnym gestem, godnym takiego a- 
nioła, jak pani... Lecz do tego nie doj 
dzie nigdy! Ja n  Bolton miał rodzinę. 
1  a olbrzymia scheda, jeśli pani z niej 
zrezygnuje, wpadnie w łapy Dornów, 
ReyoAv Doi aziioAv, całej tej hołoty Któ 
ra  panią obgaduje, oczernia, nienawi 
dzi!

Bardzo długo i przekonywująco 
mówił Henryk Peschel na tem at ewen 
tualnych następstw  „nierozsądnej i 
kroku" Ireny, ale... bez skutku.

Jestem  panu serdecznie wdzięczna 
za tyle doAYodów życzliwości i tro sk i- 
A\7°ści o mój los, — rzekła, podając n.u 
rękę — lecz z pańskich rad  skorzystać 
nie mogę. Nie mogę się oprzeć wraże 
niu, że to byłoby z mej strony nieucz 
ciwościa. Przestępstwem! A bogini 
Nemezys...

— Cieszę się, że pani wpada w to u 
żartobliwy.

d. fc. n.
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Na mocy istniejącego prawa, mo­

żesz mi przysłać wezwanie urzędowe, 
do poddania się likwidacji i przyję­
cia wszystkich twych długów, ponie 
waż tak nazywają ów najnikczemniej 
szy z aktów, a następnie ożenisz się 
wbrew mojej woli. Ha! możesz tak u- 
ezynić, jesteś dziś panem siebie... 
Uprzedzam cię tylko, że w dniu, w 
którym Melania Gauthier zostanie 
tw ążoną, ja przestaję uważać cię za 
fyna i moje serce wraz z drzwiami 
mego mieszkania będzie dla ciebie 
zamknięcem. Lecz ja się daremnie oba 
wiam, to nikczemne małżeństwo nie 
przyjdzie do skutku, wszak prawda?

— Dlaazego... kto temu może prze 
szkodzić?

— Kto? najprzód sama Melania. 
Wiedząc, iż nie otrzymasz grosza ode 
mnie ani teraz, ani w przyszłości, 
ponieważ tak się urządzę, iż za życia 
rozdam majątek, aby cię go pozbawić 
ta dziewczyna naówczas nie zechce 
cię zaślubić Tak, jestem spokojną... 
zupełnie spokojną.

Jerzy zbladł, jak marmurowa sta­
tua. Czerwona plama na każdym jego 
policzku tworzyła przerażającą sprze 
czność z trupią bladością twarzy. 
Drżał cały.

— Matko — zawołał po chwili prze 
rywanym głosem — to małżeństwo 
spełnić się musi. Trzeba, ażeby ono 
nastąpiło... rozumiesz mnie?... Trze­
bi,! A nie tylko, iż sprzeciwiać mu się

Z ZAW IERCIA.

Emeryci z a p o b i e g n ą
O POPRAW Ę SWEGO LOSU.

Delegacja Stowarzyszenia Emerytów w 
Zawierciu na ręce posła inż. Sowińskiego 
złożyła memoriał następującej treści. Po­
wołując się na memoriał przesłany przez 
rta łą  delegację Polskich Zrzeszeń E m ery­
tów pp. posłom i senatorom, niniejszym 
zwracamy się do pana posła, jako orędow­
nika ziemi kieleckiej z gorącą prośbą o 
poparcie naszych starań  w kierunku ulże 
nia ciężkiego losu emerytów przez przy­
wrócenie zagwarantowanych nam przez 
państwo słuszuio już nabytych praw e- 
merytalnych. Żywimy niezłomną nadzieją 
4e ważkie słowo pana posła przyczyni s il 
do załatwienia tej lak żywotnej sprawy.

— ° 0 ° ---------

(z) M IKOŁAJ U STRZELCÓW NA 
WARTACH. W Związku Strzleckim na 
W artach odbyła się skromna uroczystość 
tradycyjny Mikołaj, która poza członkami 
popierającymi, ćwiczącymi i orlętrpni, 
zgromadziła bardzo wielu rodziców orląt. 
1’rezrs oddziału p. Dnucr wygłosił do ze­
branych okolicznościowe przemówienie^ 
po czym orlacy obdarowani zostali przez 
M ikołaja paczkami ze słodyczami. W dal 
szym ciągu program u odegrane zostały 
bardzo udatnie dwie sztuczki, a m ianowi­
cie „Choinka" i „Prawdziwy głód". Zor­
ganizowaniem tej uroczystości zajmował 
sic wydział pracy obyw. kobiet przy tym 
oddziale.

(z) Z ŻAŁOBNEJ KARTY. Onegdaj na 
miojscc wiecznego spoczynku odprowadao 
no zwłoki śp. Antoniego Bronisława Pod­
górskiego, la t 51, obrońcy sądowego w 
Zawierciu. §p. A. Podgórski zmarł póź­
nym wieczorem w niedzielą 8 fcm. na udar 
sercowy. Zm arł on w mieszkaniu włas­
nym przy ul. Sądowej 5. Zmarły, prowa­
dzący swą kancelarią w Zawierciu, od 
szeregu la t  wśród społeczeństwa m iasta 
jak  i powiatu zawierciańskiego cieszył 
się ogólnym szacunkiem. Czećć Jego pa­
mięci! '  ’ v ' *

nie będziesz, ale zapewnisz tytułem 
posagu dla Melanii sumę czterysta ty 
sięey franłców.

Pani de Nervey spojrzała na sy­
na w osłupieniu.

— Ozy ja śnię? — szepnęła.
— Nie, nie śnisz bynajmniej.
— A zatem ty uległeś obłąkaniu. 

Jakaż mcc ludzka zdołałaby mnie 
przymusić do usankcjonowania mem 
zezwoleniem podobnej sromoty?

— Jaka moc... jaki powód? —pow 
tórzył Jerzy.

— Tak.
— Potęga najsilniejsza ze wszyst 

kich, honor naszego nazwiska!
Na te wyrazy pani de Nervey, po 

mimo swego osłabienia, zerwała się 
nagle, biała z przerażenia, i chwiejąc 
się cała, przyłożyła obie ręee do pier­
si.

— Honor naszego nazwiska.. — 
powtórzyła ochrypłym głosem.

— Tak... czyli raczej honor twoje­
go syna.

— Nieszczęsny! cóżeś uczynił, aże 
by ów honor miał zostać zachwiany?!

— Popełniłem szaleństwo... za któ 
re ty, matko, winnaś być odpowie­
dzialną, ponieważ byłaś tego przyczy- 
ną.

Hrabina łkała.
— Ja... ja? — szeptała.
— Tak... ty., rzecz prosta — mó­

wił dalej nędznik pastwiąc się bezli­
tośnie nad tą biedną kobietą. — Po­
trzebowałem pieniędzy... gwałtownie

s ®bhss*ksbh — acarr ■•■b-wją

20-ietui mieszkaniec Strzemieszyc, Ed­
ward Król, piętnastom a pchnięciami noża 
położył trupom niejakiego Jan a  W ojta- 
c-l.ą. Jak  ustaliło śledztwo, Król dokonał 
morderstwa po pijanemu, zostawszy w 
noc-y zaczepiony przez Woj lachą Wojła-

S prawa M ichała Lebla przeciwko M arii 
Liśkiewiez — odczytał sędzia.

Z ławek dla publiczności podniósł sią 
szczupły mężczyzna o dużych zmęczonych 
oczach, które wyraźnie wskazywały na >vy 
tężoną pracą umysłową.

, — Pan jest Mcliał Lebel, oskarżyciel?
— Tak jest, proszą sądu.
— Zawód pański?
—W ynalazca . ,,

Na sali rozległ sią szmer szacunku, a sC 
tlzia przystąpił do odczytania skargi.

W skardze tej p. Michał Lebel zar/u 
cii swej sąsiadce p, Liśkiewiez, żo go znie 
slawia i obraża. Mianowicie p. Mit hal
pracuje nad różnymi wynalazkami, poświę 
ca sią więc wyłącznie pracy naukowej, a 
p. Liśkiewiez opowiada o nim, że jest ,nie 
rób“,że siedzi na karku  żony, która na nie 
go ciężko pracuje. A pewnego razu złośli­
wość p. Liśkiewiez doszła do tego stopnia, 
że w obecności świadków na podwórzu o* 
dezwała się do p. Lebla.

„Coś pan wynalazł, panie wynalazca? 
Rączkę do parasola?

Sędzia po odczytaniu te j skargi pokazał 
łagodnie na p. Michała i spytał: *

— Więc pan jest wynalazcą?
— fak  jest, proszą sądu.
— A z czego pan  żyje?
— Chwilowo... przy żonie. Żona handlu 

jąca. w
— A co pan wynalazł?
—■ Narazić jeszcze nic. Ale od paru lat 

pracuje nad jednym  wynalazkiem.... J e  
stem człowiekiem, który  całe swoje życie

ich potrzebowałem. Prosiłem cię o 
nie... dać mi ch me chciałaś.. Wtedy 
przyciśnięty koniecznością, sfałszowa­
łem podpis mojego przyjaciela i wek 
sel zdyskontowałem... Otóż rzecz cała. 
Ozyjaż w tym wina?

Usta pani de Nervey drgały ner wo 
wo, żaden dźwięk jednak przez nie 
nie wybiegł. Głos uwiązł jej w gar­
dle.

Nikczemny matkobójca mówił da-
lej:

— Otóż więc popełniłem szaleń­
stwo. W chwili obecnej te sfałszowa 
iie weksle znajdują się w rękach 
lichwiarza Melanii Gauthier*i widzisz 
we mnie ofiarę oszustwa spełnionego 
ruimowoli.

Nieszczęsna matka wydała jęk głu 
chy. Zdawało się jej, iż ziemia zapada 
się pod jej stopami. Aby się utrzymać 
na nogach, chwyciła się palcami wy­
chudłego ramienia swojego syna.

Jej twarz, dotąd marmurowo bla­
da, nagle stała się purpurową, rysy 
konwulsyjnie zadrgały, oczy zdawały 
się wychodzić ze swej oprawy.

— Przekleństwo tobie! przekleń­
stwo! — wy jąknęła z cicha.

Strumień krwi, trysnąwszy z jej 
ust, oblał twarz syna, ręce jej bez­
władnie się osunęły i padła bez życia 
na podłogę.

Jerzy, zimnym potem zroszony, 
cofnął się z przerażeniem nad na­
głym rozwiązaniem tego, naprzód zre 
sztą przewidzianego dramatu. Wzrok 
jego nie mógł się oderwać od tego oia 
ła, leżącego w bezwładnej skamienia­
łości.

Po kilku minutach, odzyskawszy 
przytomność, zbliżył się do trupa, a 
przyklęknąwszy, położył rękę na le­
wej stronie jego piersi.

Serce to bić już przestało.
Jerzy się podniósł.
— Umarła-., szepnął. — Otóż je 

stem wolny... umknę przed sądem, po 
nieważ nic mi teraz nie przeszkodzi za 
ślubie Malanii. — Po czym, przybraw

cha zaświecił m ijającem u go Królowi la­
tarką w cezy i to przepłacił życiem.

Sąd Okręgowy w Sosnowcu skazał mor 
dercę na szesć la t więzienia. P rokurator 
zapowiedział apelacją, domagając się su- 
lowszego wym iaru kary.

poświęcił dla dobra ludzkości 1 postano­
wił coś l siebie dać. P racują nad jedną 
maszyną, która wszystkich złodziei wytępi

7- Cóż la ca maszyna?
— To ma być, proszę sądu maszynka 

we drzwiach ukryta, która, jak  drzwi Gę 
otworzą trujący gaz z siebie wypuści. 1 
każden jeden co przez drzwi przejdzie tru 
iuin musi paść.

— To straszne niebezpieczne — zauwa 
zył-jłędzia. — Nie tylko złodziej, ale wogó 
’? n ik t nie będzie mógł przejść p.-ztz 
drzwi.

— Owszem. I o tym  pomyślałem - kiw 
uął uspakajająco głową p. Michał.

— Dla swoich i dla gości bedą specjał 
ue maski. Może przejść i nic mu gaz ule 
zrobi.

Z miny sędziego widać było, że nie roku 
je wielkiej przyszłości temu wynalazkowi. 
Ale ponieważ pani Liśkiewiez wyrażała 
się obrażliwie nie o wynalazku, lecz o wy­
nalazcy, skazał Ją na 29 zł. grzywny. *

Z OLKUSZA.

(o) ZAKOŃCZENIE KURSU MODE­
LARSTWA. Przedwczoraj zakończony zo 
stał w Miechowie kurs modelarstwa dla 
nauczycieli szkół powszechnych pow. m ie­
chowskiego. K urs prowadzony' był przez 
powiatowego instruktora modelarstwa p. 
Noconla s Olkusza.

Zakodozeąlo kursu odbyło «i« ttroozy-

szy wyraz głębokiego wzruszenia, 
skoczył ku drzwiom wołając z ca[v .h 
sił: — Na pomoc... ratunku! matką 
umiera!

Na owo wezwanie przybiegła poka 
jówka, wydając okrzyk przestrachu 
na widok krwią oblanej hrabiny, leżą 
cej bezwładnie na kobiercu.

Jerzy załamywał ręce, wołająca
— Na pomoc! ratunku., matka u- 

miera! Doktora, prędko doktora!
Służba, wezwana tymi krzykami, 

powybiegała na ulicę i w parę minut 
przyprowadzono doktora, który jedy 
nie tylko niestety mógł stwierdzić 
zgon zmarłej:.

O siódmej wieczorem Jerzy dzwo 
nił do drzwi Agostiniego przy uli jy; 
Paon-blanc.

,Włoch otworzył mu, zapytając: ,
— No! jakże się udało?
Jerzy wskazał czarną, szeroką kro 

pę na Kapeluszu.
— Pani hrabina umarła? — zawo, 

ał agent, udając zdziwienie.
— Tak... Nie istnieją więc już dla 

mnie groźby... Przygotuj pan zateru 
weksle... zapacę je, a następnie za.ślj 
bię Melanię, jeeżli tego będzie żąda­
ła.

— Dobrze, panie wicehrabio... —. 
odrzekł Włoch.

— Otóż wybornie załatwiona 3pra 
wa! — rzekł sam do siebie Agostini 
po odejściu Jerzego. — Desvignes b i­
dzie zadowolony.

W dniu, w którym działy się wyżej 
opisane rzeczy, Wiliam Scott, w łata­
nym paltocie, jako ojciec Cordier, wy; 
siadłszy z tramwaju w alei Saint - 
Ouen, zbliżał się ku nagromadzonym 
w pobliżu starym budynkom.

Gromada tych starych, zniszczo­
nych budowli znajdowała się poniżej 
plantu obwodowej drogi żelaznej, a 
miejsce to zwano powszechnie „Willą 
galganiarzy“ Tutaj to mieszkał znany 
nam Piotr Beraud.

d. c. n.

ście w obecności pp.: starosty Zanfalla, 
prezesa obwodu LOPF. sędziego Staszew­
skiego, inspektora szkolnego Chlewskicgo 
i innych.

(o) POŻAR. W zabudowaniach Leona 
Kowalskiego w Szycach, gm. Kidów wy- 
i uGił onegdaj pożar, który straw ił dom 
mieszkalny. Przyczyna pożaru: zły stan 
przewodów kominowych.

(o) SKAZANI ZA KRZYWOPRZYSTĘ
STWO. Sąd okręgowy w Sosnowcu na se­
sji wyjazdowej w Olkuszu skazał za krzy 
woprzysięstwo: Ja n a  Barczyka z Zarzecza 
i Ju lian a  Czubka z Gołaczewy — po dwa 
la ta  więzienia oraz Kazimierza Czubka * 
Gołaczewy na półtora roku więzienia

(o) RED UK CJE W CEMENTOWNI 
..WTEK“. Wobec dorocznego generalnego 
remontu urządzeń, fabryka cementu Wick 
w Ogrodziericu wymówiła pracę całej ża­
le dzie, Ij. 250 robotnikom. Narazie zredu­
kowano 50 robotników, redukcja pozosfa. 
łych nastąpi w tych dniach.

Z KIELC.

(k) POMOC DZIECIOM I MŁODZIE­
ŻY. W wydziale opieki społecznej m agi­
stra tu  m. KieJc odbyło się pod przewod­
nictwem ks. ppłk. Cieślińskicgo posiedze­
nie komitetu pomocy dzieciom i młodzie­
ży. Na zebraniu zapadła uchwala otw ar­
cia świetlic ! zw. gniazd z programem 
melodycznie przemyślanym, któreby po­
zwoliły dzieciom rodzin najuboższych od­
robić lekcje i '.pędzić wolny czas od nauki 
na grach i rozrywkach pod opieką wy­
kwalifikowanych wychowawców i opieku­
nów.

Między innymi komitet przyjął do wia 
domości odpowiedzi nadesłane od wszyst­
kich organizacyj roztaczaj ących opieką' 
nad dzieckiem. Z otrzymanych odpowiedzi 
wynka, iż wymagana jest opieka nad 1808 
dziećmi, to toż na pomoc i formę tejżo 
akcji obecnie kom itet pomocy dzieciom l 
młodzieży rozpoczął pracę, aby w czasie 
jak  najszybszym przystąpić do zrealizo­
wania swych prac. - - »

Z  SĄ D U .

Morderstwo w Strzemieszycach

CZŁOWIEK PRZED SĄDEM .

Obiecujący wynalazca



Ha jatiftaadAf.
fuoda/rd, ddiJbryeaanu-

Dlaczego? Dlatego, ie  aparaty elektryczne są 
u ż y t e c z n e  —  stale gotowe do usług, szybkie 

i niezawodne w  działaniu; 
n o w o c z e s n e  — odpowiadają wymaganiom  

dzisiejszego tempa życia; 
e s t e t y c z n e  — mają piękne kształty i sta- 

ranne wykończenie; 
t r w a ł e  — służyć mogą całe lata.

| KIMO „ZAGŁĘBIE" I
DZIŚ POLSKI FILM p. t

BARBARA RADZIWIŁŁÓWNA
W roli tytułowej Jadw iga  Sm ssarska

Sezon międzynarodowych zawodów bok 
perskich na  Śląsku zainaugurował Poli­
cyjny KS. Katowice sptokaniem z druży- 
*ą S tu ttgartu , które odbyło się w środą 
wieczór w Katowicach. Wieczór walk roz­
począł się w wadze muszej, pomiędzy Stea 
leiem  (St) i Pawlicą (Pol.). Po chaotycz­
nej walce ogłoszono zwycięzcą Pawlicą, 
który zasłużył najwyżej na wynik rem i­
sowy.

W aga kogucia. O tt (St) — Nowakowski 
(Pol.). Ostatni w bardzo słabej formie —

< W alka mało ciekawa — zwyciężył Nowa­
kowski.

W agu piórkowa: Ostlaender (St) — Mo 
lawiec (Pol.) Już  w pierwszym starciu 
wygrywa Ostlaender przez k. o.

W aga lekka: Handel (St.) _  W iecbuła 
(rob). Emocjonująca walka przez wszyst­
kie starcia, przy czym Niemiec szczegól­
nie w zwarciu był bardzo dobry. Zwycię­
żył Bandcl, W iecbuła zasłużył przynsj-

----------- ooooo
Polska— Niemcy w hokeju

W POŁOWIE STYCZNIA.
W  związku z wyjazdem polskiej repre 

zentaeji hokejowej na mistrzostwa świata 
które odbędą się w Londynie w dniach 1?
— 27 lutego, projektowane jest urządzenie 
tournee. W tej sprawie zarząd PZI1L., o 
trzym ał ze Szwajcarii propozycję rozegra 
nia po drodze (Jo Londynu, kilku merzow 
a mianowicie dwuch w Wiedniu, trzech 
w Szwajcarii i jednego w Belgii.

Losowanie mistrzostw świata odbędzie 
sic już 6 iutego w Brukseli.

Na połowę stycznia projektowane je-:t 
'urządzenie w Katowicach oficjalnego mię 
dzypaństwowego meczu hokejowego Poi 
eka —- Niemcy.

T e r m i n  m e c z u
LILA PARYSKA — POLSKA ZACHO­

DNIA.
Francuski Zw. Piłki Nożnej zawiadto 

mił PZPN., że zgadza się na term in 21 m ar 
ca, w którym  odbędzie się mecz piłkarski 
między Ligą Paryską a reprezentacją 
Polski Zachodniej.

Mecz ma byc rozegrany na jednym z 
największych stadionów P aryża — Pare 
ile Princes.

Sprą#a przenies ie  l ia figi
DO KRAKOWA.

W związku z wiadomością, że zarząd 
K S Ruchu postawić ma, na walnym zebra 
uiu Ligi PZPN, wniosek o przeniesieniu 
łiedziby Ligi z W arszawy do Krakowa, 
kluby krakowskie mają. w tej sprawie 
wstrzymać się od glosowania.

tWarta poznańska również nie zamierza 
Ooprzeć tego wniosku.

X OTTO BĘDZIE NADAL TRENE­
REM PZPN. Zarząd PZPN. zdecydował

mniej na remis.
Walka półśrednia: Zcilcr (St.) — Ko- 

lcnko (Pol). Bardzo ładna walka, mimo żc 
Kolonko w pierwszym starciu poszedł do 
tl-eiu na deski. W  ostatniej rundzie ostra 
wymiana ciosów. W ynik remisowy Kolon 
ko najlepiej walczył ze Ślązaków.

Waga średnia: Held (S t) — Rębalski 
(Pol.) Niemiec technicznie o klasę lep­
szy i bardzo szybki, w drugim  starciu 
zwytiiężył Held przez k. o.

W wadze półciężkiej wypożyczony z 
IKB. Świętochłowice Langer przegrał Jo 
Ackennana (St.), po walce k tóra przypo­
m inała pierwszy krok bokserski.

Waga ciężka przyniosła sensację* znaj 
dujący się w doskonałej formie P iłat, w 
pierwszej minucie posłał na deski niezwy 
kle celnym ciosem niemieckiego olim pij­
czyka Schella, wygrywając przez k. o. — 
Ostateczny wynik 9.7 dla S tuttgartu .

przedłużyć kontrakt z trenerem związko­
wym p. Otto, na rok przyszły. 
Dotychczasowy kontrakt z I>< Otto skoś 

czyi sic v.- hpyrp r  p.

iW roli Króla Zygmunta Augusta W. Zacharewicz 
KRÓL, KTÓRY GOTÓW RYŁ DLA MIŁOŚCI WYRZEC SIĘ KORONY! 

Miłość, która była wyzwaniem,r/uconym całemu narodowi!
Początek 1-go seansu o godz. 17.30.

K I N O  „ PALACE14 -
Film potężniejszy njż „Bezdomni14 
Wstrząsający dramat z życia w

DZIŚ PREMIERA!
i „Jestem zbiegiem4'!

zakładzie dla przestępców

SERCE ZE STAU
JAMES CAGNEYW  roi. g l:  MAGDĘ EVANS i _______  .

Film, który poruszył sumienie cal -j ludzkości 
Początek o godz. 5.30

POMOC BEZROBOTNYM TO 
NIE JAŁMUŻNA—TO TWÓJ 
 O B O W IĄ Z E K .--------

t i si w

DROBNE OGŁOSZENIA
POSADYfi I PRACE
e KY Z,J KKSKI pracownik potrzebny od 
zaraz. M. Zyngerman, Sosnowiec, Modrzer 
jowska 47.

KUPNO I SPRZEDAŻ
K U PIĘ urządzenie sklepowe. Zgłoszenia 
pisemne „Bratniak" Dąbrowa Górn., Kr. 
Jadw :gi 44 „sklep".

Z A M I E S Z C Z O N A

w „ E X P R E S I E  Z A G Ł Ę B I A "

-fit LIGAC.JK NARODOWE, inwestycyjno 
Konsolidacyjne itd. przyjm ujem y po naj­
wyższej cenio przy zakupie biżu*erii, ze- 
garków, nakrycia stołowego, aparatów ra 
diowych itd. na dogodnych waruubach.— 
..URANIA'4 Sp. z o. o. Katowice, pl. Wol­
ności 7. (Wejście od ulicy Gliwickiej!. W 
grudniu w niedziele od 1—6 ej otwarte.

ZGUBIONE DOKUMENTY
KAMIŃSKI STANISŁAW zgubił książ­
kę wojskoy.ą wyua.ną przez PKU. Będzin. 
W ÓJCICKI JA N  unieważnia dowód oso- 
t-isty wydany przez Magisfra t m. Olkuszą 
WŁADYSŁAW MAZUR zgubił książkę 
wojskowa wydaną przez PKU. Sosnowiec 
SIEROŃ TOMASZ zgubił książkę Ubez- 
pieczalni Społecznej wydaną w Sosnowcu. 
ZAMORA PIOTR zgubi’ legitymację bez 
robocia wydaną przez Ekspozyturę Fun­
duszu P racy  w Zawierciu.

RÓŻNE
14 GRUDNIA w Ub.ezpieczalni. na ulicy 
Rzymskiej zabrany kapelusz przez pomył­
kę, jest do zwrotu. Rzymska 23, Stelmai- 
szezyk._______
ŻA długi żony mojej M arii Kajdy, zam. 
w Czeladzi nie odpowiadam i płacił nie
będę. Jan  Kajda. ______________ ______
PODZIĘKOWANIE. Wszystkim, którzy 
okazali pomoc moralną, m aterialną i wy­
razy współczucia otrzymane w czasie naj 
krytyczniejszym śmierci mojego męża śp. 
Antoniego Bronisława Podgórskiego , o< 
brońcy sądo.wego w Zawierciu, składam 
tą  drogą najserdeczniejsze „Bóg zapłać". 

M aria Aniela Podgórska wraz z dziećmi.

iW y dawca: Bełena Monsiorgka. —  Rad. naczelny: ł i .  Ćwierk. — D ruk . . .E s p rp s  Zagłębia4' Sosnowiec, Teatralna 1-a. — Rea. odp.: Tadeusz Lipski.

^i*zezycielska rola wędrownych piasków wschodnich stanach Ame­
ryki Połn. zagraża coraz bardziej up rawnym polom, zamieniając ie w 
pustynię.

Ma boiskach i bieżniach
S tu ttg a r t-Policyjny K. S. 9:7


